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Nr. 219 (12243) U/ileński
i Brazauskas odwiedził 
^ne strefy gospodarcze
,  ci, informuj spec. kor.

J*MuiisJ»nkauslras:soecialnym rejsemjmua '
ilJ,cSMśHego_ prezydent 

Litewskie; z Pekinu 
jo miasta Hajkou w pro-

iłii nao Morzem Południo- 
- • o. W Środę temperatura 

kłosiła plus 30 stopni, 
feopafla prezydent spotka! się z 
Mjicwem prowincji Haman.
W prowincji Hainan powstała 

| gospodarcza. A. Bra- 
^urazztowargszącymi mu 
gbuui zapoznał się z międzyna- 
jpp  centrum handlowym w

I u fetopada prezydent zapozna 
Ęicauką, techniką i przemysłem 
miiitji Hainan, odwiedzi fabry- 
IjttiM obuwia.

Prezydent Republiki Litew- 
tqpnbjmowującpierwszą część 

i oficjalnej w Chinach kores- 
, Sowi ELTA powiedział, że 
p̂rowadzone spotkania, roz- 

brj pomogą w przyszłości po- 
Ipjii podbić stosunki między 
taj a Chinami, liczyć na ich po­
int dla Litwy w organizacjach 

îbyaarodowych. Nagłe zmiany 
iwadi już obecnie zmuszają 
Maj do szukania sposobów 
#a te swymi4owarami do Eu- 
IZachodniej. Aktualną się

staje d ro ga  lądo w a z  C h in  na  W y ­
b rz e ż e  Bałtyckie.

P odczas w izy ty  u zys k an o  s p o ro  
in fo rm ac ji o  ty m , ja k  C h in y  ro z ­
strzygają  p ro b le m y  ro ln ictw a , ja k  
in s p iru ją  p ry w a tn ą  p rz e d s ię b io r­
czo ś ć. P rz e w o d n ic z ą c y  k o m ite tu  
re o rg a n iza c ji c h iń s k ie g o  system u  
g o sp o d arcze go  H u n  H u  p rze k a za ł 
p re zyd e n to w i trzy  to m y  o pisu  d o ­
k u m e n tó w  realizacji chińskiej re ­
fo rm y  g o spo darczej. T e n  k o m ite t 
re o rg a n iz a c ji syste m u  g o s p o d a r­
cze go  p o w o ła n y  zo sta ł w  1 9 8 2 ro k u  
d la  p r z e p r o w a d z e n ia  r e f o r m  w  
C h in a c h . O b e c n ie  w ie le  d u ż y c h  
p r z e d s i ę b io r s t w  p a ń s t w o w y c h  
p rz e k s zta łc a  się w  s p ó łd z ie lc z e , 
u z a l e ż n i o n e  t y l k o  o d  r y n k u ,  
p a ń s tw o  re g u lu je  je d y n ie  o g ó ln e  
z a s a d y .  P r a w o  w ł a s n o ś c i  
p a ń s t w o w e j  w  p r z e k a z y w a n iu  
p rze d s ię b io rstw  p a ń s tw o w ych  d o  
rą k  p ry w a tn y c h  p rz y z n a je  się za  
p ie n ią d z e , c e n ę  d y k t u je  ry n e k . 
U z y s k a n e  p ien ią d ze  w yicorzystuje  
się na  m o d e rn iza c je  i ro z w ó i o r n - 
d u kcji, nabycie  sp rzę tu  te ch m c zn e -

9  listo p ad a  m in is ter k o m u n i­
kacji L it w y  Jo n a s  BirźiSkis o r a z  m i­
n iste r k o le i C h iń s k ie j R e p u b lik i  
L u d o w e j Z h e n g  T u o b in  p odpisa li 
u m o w ę  o  w s p ó łp ra c y  k o le ja rzy  w  
sferze n a u k o w e j, te ch n iczne j i e k o ­
n o m iczn e j.

Chcemy dobrych kontaktów 
ze wszystkimi sąsiadami1

Wieczorne p o s ie d z e n ie  
plenarne 9  l istopada

g & d e k l a r o w a -  
J 5 ku funkcjonariuszy i * 

^^państw ow ych. Posta-
f il? !?  roboczi*>

Wh alterna-
*̂ iawy y ieden Pr°-

I  s zgłosił
Republiki Litew- 

I  VbttkiT.““ pełnieniu us-
S n k a J i  taej ” °  “ ?'■
s*'•łasntSi J łrzy w ra c a n ia  otywateli do za-
K »nL !!,eruchofflo«ci” . 

^  reęw Przedstawia-

^NetaiSy,aniu zaafcepto-
S  o £ .^ lawy Republila U - 
.V S°raęji.

zaak-

W S E JM IE

f l ^ n r Z i ,. cz5ftaniu
i  “  ustawy R e p u b -

N p ^ c g t a n i u z a a p r o -  
"W SLwtawy Republiki 
v  ziemi
S 6 % u ? toniu zaaprobo- 

_  W .0 J |§ Ś !  Republiki Li- 
■ ' 1S>» tó S [? .aniu artykułu

przedstawił 
■ \  tlV b l i k ) ^ roJe«  uchw ały 

„O ko- 
Sejm u  R e -  

' K 3 '  N a  żądanie  
ogłoszono p rzerw ę

R E P U B L IK I
K o n t y n u o w a n e  je st p ierw sze  

czytanie  p ro je k tó w  ustaw  R e p u b li­
k i L itevrekiej „ O  z m ia n ie  i u z u ­
p ełnieniu  ustawy R e p u b lik i L it e w ­
s kie j o  o b yw a te lstw ie ”  i u c h w a ł 
S e jm u  R e p u b lik i  L ite w s k ie j „ O  
z m ia n ie  i u z u p e łn ie n iu  u c h w a ły  
R a d y  N a jw yższej R e p u b lik i L it e w ­
skiej „ O  tryb ie  u p ra w o m o cn ie n ia  
ustawy R e p u b lik i jLitewskiej o  ob y ­
w atelstw ie i „ O  za w ie ra n iu  d w u s t- 
r o n n y c h  u m ó w  m i ę d z y ­
państwow ych w  sprawie uniknięcia  
p o d w ó jn e g o  obyw atelstw a” .

P o  p ierw szym  czytaniu  za a p ro ­
b o w a n o  zgłoszo ny p rzesz posła R .  
M arkau skasa  p ro je k t ustawy o raz 
p r o je k t y  u c h w a l, k t ó r e  z ło ż y li  
posłowie P . Pa po vas i R .  M a rk a u s -

Oświadczenie odczytali 
posłowie A. RaSkinis, A. Endriu- 
kaitisi sygnatariusz Aktu 11 Marca 
S. Razma.

W yd zia ł inform acji 
1 a n alizy  S ejm u  —  E L T A

Z  okazji 75 rocznicy Niepodległości Państwa Polskiego Peł­
nomocny i Nadzwyczajny Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Republice Litewskiej Jan Widackl udzielił wywiadu korespon­
dentowi .Kuriera Wileńskiego”.

Pytanie: Panie Amoasado- 
rze, jak Pan ocenia sytuacją w 
Polsce po ostatnich wyborach 
parlamentarnych ?

J. Widackl: Ostatnie wybory 
pokazały, że społeczeństwo nie 
akceptuje dotychczasowej me­
tody realizowania reform, nie 
kwestionuje celu reform w związ­
ku z czym władzę zdobyły ugru­
powania, które do tej pory były w 
opozycji. SLD rzeczywiście jest 
ugrupowaniem ze swego rodo­
wodu lewicowym. Natomiast 
gospodarczy program SLD jest 
programem liberalnym, choć z 
dużą osłoną socjalną program 
ten zmierza do zbudowania gos­
podarki rynkowej, oparty na 
własności prywatnej.

Jeśli chodzi o politykę zagra­
niczną, to, jak wynika z expose 
premiera i z faktu, że polityka 
zagraniczna w ramach swych 
konstytucyjnych uprawnień pro­
wadzona jest przez prezydenta i 
w  ten sposób ciągłość polityki 
zagranicznej Państwa Polskiego 
nie będzie zmieniona. Toznaczy, 
że naszym dążeniem jest integ­
racja ze strukturami europejski­
mi, w tym wejście do NATO. 
Chcemy dobrych kontaktów ze 
wszystkimi sąsiadami, chcemy 
po m agać polskim  mniej­
szościom na Litwie, Białorusi, 
l 'krainie, Rosji. Pomoc tą oczy­
wiście, będzie dokonywana w 
granicach dopuszczalnych 
przez prawo międzynarodowe z 
uszanowaniem suwerenności 
naszych sąsiadów. Z tym, że 
chcielibyśmy, aby Polska ifiniej- 
szość za wschodnią granicą 
miała zapewnione te standardy, 
które są zapewnione mniej­
szościom w Europie Zachodniej.

Pytanie: Kiedy będzie podpi­

sany traktat polsko-litewski ,0  
przyjaznych stosunkach i dobro­
sąsiedzkiej współpracy?"

J . Widackl: —  Myślę, że nas­
tępna runda rozmów niebawem 
się odbędzie. Negocjacje zostały 
przerwane w związku z sytuacją 
polityczną w Polsce. Rząd obec­
nie jest w trakcie procedury upra­
womocniania, toteż myślę, że ta 
procedura tworzenia rządu zos­
tanie w Polsce wkrótce za­
kończona. Kiedy nowy rząd za­
pozna się z problematyką, to 
negocjacje będą kontynuowane. 
Tak więc ta przydługa przerwa 
jest zrozumiała

Pytanie: Co by pan Ambasa­
dor mógł powiedzieć czytelni­
kom .K.W." na temat przyszłości 
pierwszego kanału Telewizji 

' Polskiej na Litwie?
J. Widackl: —  Sprawa ta bę­

dzie ostatecznie rozstrzygnięta w 
umowie między Telewizją Polską 
a Telewizją Litewską Stanowisko 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych jest takie same, jak stano­
wisko Ambasady RP na Litwie. 
My uważamy, że celowa jest 
dalsza retransmisja programu 
TVPI. Uważamy, że sam pomysł 
proponowanej telewizji .Polonia" 
jest niezwykle celowy, ale dla Po­
lonii zachodniej, która ma dobre 
programy informacyjne, rozryw­
kowe, ma dobre filmy w telewiz­
jach miejscowych. Tutaj zaś, 
jeżeli telewizja Polska, obojętnie 
która, będzie mniej atrakcyjna od 
Telewizji Litewskiej czy „Ostanki- 
no”, to większość Polaków bę­
dzie prawdopodobnie oglądać 
telewizję „Ostankino". Nie sądzę, 
żeby w tym był interes też rządu 
litewskiego.

Pytanie: Jak Pan Ambasador

ocenia obecne stosunki polsko- 
litewskie?

J . Widackl: Mogłyby być 
lepsze. Ale wbrew temu, co 
można by sądzić czytając wypo­
wiedzi skrajnych polityków, pub­
licystów, to jednak nie są one tak 
złe. Jednakże podpisaliśmy caiy 
szereg poważnych umów mię­
dzypaństwowych. Np. o pomo­
cy prawnej, która ułatwia życie 
obywatelom obu państw I jest 
wyrazem zaufania państw do or­
ganów ochrony prawnej drugiej 
strony. Podpisaliśmy umowę 
konsularną, podpisany został 
cały szereg umów między po­
szczególnymi ministerstwami. I 
te porozumienia są realizowane. 
Toteż myślę, gdyby patrzeć 
obiektywnie na stosunki polsko- 
litewskie, to nie są one złe. I mam 
nadzieję, że będą jeszcze lep­
sze. I że ten traktat będzie podpi­
sany.

.— Dziękuję za rozmowę. Poz­
woli Pan, że w imieniu czytel­
ników .K.W." złożę na ręce Pana 
Ambasadora serdeczne życze­
nia z okazji rocznicy Niepod­
ległości Państwa Polskiego.

R o bert M IC K IE W IC Z

Imprezy z okazji Święta Niepodległości
W dniu Święta Niepod­

ległości Rzeczypospolitej Pol­
skiej 11 listopada —  Ambasada 
RP w Wilnie zaprasza wszystkich 
przyjaciół Polski na Mszę Świę­
tą w kościele św. Piotra I 
Pawła na Antokolu —  dnia 
11.11.93ogodz. 17.00.

* O  godz. 15 w kościele św. 
Ducha odbędzie się kolejna im­
preza z cyklu .Wieczór w klasz­
torze”. Wiersze C. K. Norwida

recytować będą uczniowie Wi­
leńskiej Szkoły Średniej im. A. 
Mickiewicza.

* O godz. 19 w kościele św. 
Ducha —  Msza Święta z okazji 
Święta Niepodległości Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

* O 11.30 na Rossie roz­
pocznie się składanie wieńców i 
t wiat ów.

* Dziś wieczorem w Klubie 
Nlemenczyna odbędzie się dys­

koteka dla m łodzieży z 
udziałem zespołu estradowego 
z Mościszek.

* Konsulat Generalny Rze- 
. czypospolitej Polskiej w Wilnie 
Informuje, że koncert „Wlleń- 
szczyzny” z okazji Święta Nie­
podległości Państwa Polskiego 
odbędzie się 14 listopada 1993 r. 
o godz. 15 w Kowieńskim Domu 
Kultury Budowlanych (ul. Mickie­
wicza 8). Wstęp wolny.



Z Polski
W OTUM  ZAUFANIA DLA RZĄDU PAWLAKA 

Sejm udzielił w otum  zaufania dla rządu W aldem ara Pawlaka. Z a  
głosowało 310 posłów, przeciw 83, a 24 wstrzym ało się od głosu. ■  

PO CZĄ TEK  ŚW IĘTA 
Jak o dzień odzyskania p rz«g P olsk ę  niepodległości przyjm u je  się 

11 listopada 1918 r.
Te g o  dnia zakończono rozbrajanie żołnierzy niemieckich, ktćjrt)  

[okupowali Warszawę, a władza nad wojskiem  w  Królestwie Polskim  
została przekazana przybyłem u dzień wcześniej z  więzienia w  M ag d e ­
burgu brygadierowi Józefowi Piłsudskiemu przez utw orzo ną  pod pro­
tektoratem dwóch byłych zaborców  —  A u s tro -W ę g ier i N iem iec —  
radę regencyjną. W ieczorem  na Z a m k u  Królew skim  wywieszono 
biało-czerwony sztandar. 11 listopada N iem cy podpisały zawieszenie 
broni z  aliantami, co zakończyło I  w ojnę światową. Powstała I I  R z e c z - 

[pospolita.
^ )S a m  Jó ze f Piłsudski skłaniał się później d o  ustanowienia D n ia  

[Niepodległości 28 listopada. W  tym  dniu, w  1918 r., w ydał dekret o  
ordynacji wyborczej i ustalił term in w yborów  d o  S ejm u  U staw o d aw ­
czego na 26 stycznia 1919 roku.

11 listopada był nie tyle datą odzyskania pełnej niepodległości, ile 
dniem  odrodzenia się ducha narodowego. D la  dobra R zeczypospoli­
tej zwalczające się dotychczas ugrupow ania potrafiły na pewien czas 
zawrzeć kom prom is.

11 listopada stał się świętem narodow ym  dop iero  pod koniec lat 
dwudziestych i było o no obchodzone d o  194S r. Jeszcze w  1944 r. 
Stalin przysłał życzenia z  tej okazji kom unistycznym  w ładzo m  polskim . 
W  rok później święto oficjalnie przestało istnieć, a w  je g o  miejsce 
w prow adzono 22 lipca —  Święto O dro dzenia  Polski.

W ra z  z  narastaniem opozycji w obec P R L  11 listopada stawał się 
coraz częściej okazją d o  dem onstrowania społecznego o p o ru . Jeszcze 

1988 r. jego obchody były rozpraszane p rzez Z O M O ,  a uczestnicy 
karani przez kolegia. M ilicja zaatakowała pochody m .in .w  K a to w i­
cach, Poznaniu i G dańsku.

11 listopada ja k o  święto państwowe i dzień w o ln y  od  pracy 
p o w r ó c o n o  ustawą sejm ową z  15 lutego 1989 r. O d  tego m o m entu  

oprócz uroczystości państwowych i kościelnych ob ch odom  towarzyszą 
całym kraju liczne sym pozja, sesje naukowe, spotkania, koncerty.

W 1992 r. o  godz. 12.00 W arszaw a usłyszała 24 saiwy a rm atnie , a 
przed grobem  Nieznanego Żołnierza  odbyła się uroczysta odpraw a 

wart z  udziałem prezydenta i prem iera o raz przedstawicieli S ejm u  i 

Senatu. Następnie w  budynku D epartam entu  W ycho w ania  W ojsk a  
Polskiego zostało odsłonięte popiersie m arszałka Józefa Piłsudskiego, 

wieczorem  została odpraw iona uroczysta M sza  św. p rzez kardynała 

Józefa G le m p a, prymasa Polski, w  której uczestniczyli przedstawiciele 

najwyższych w ładz państwowych.
Prof. H ie ro n im  Szczegół, wyjaśniając w  listopadzie 1989 r. na 

łamach „G a ze ty  Lubu sk ie j” , dlaczego tak d łu go ob ch o d zo n o  święto 

22 lipca, wskazał na dw ie przyczyny. P o  pierwsze, „polski ru ch  k o m u ­
nistyczny nie identyfikował się z  walką o  niepodległość tej Polski która 

powstała w  1918 r ." . „W ys zło  tu to , co  nazywaliśm y p rz e z lata walką 
klas. T o  s am o wyszło w  1944 r., w  Lu blin ie , w  M anifeście P K W N "  —  

wyjaśnił profesor. P o  drugie  —  zdaniem  prof. Szczegoła —  cho dziło  
podkreślenie, ze  „praw dziw ie wolna Polska, Polska L u d o w a  i d e m o ­

kratyczna zrodziła się właśnie w  Lu blin ie , w  Manifeście P K W N ” .

Kolumna Zygm unta III I P lac Zam kow y w  Warszawie F o t J .  Lewicki

M o t Ę o w a

Rozmowy o 14 armii
Siódm a runda rokowań rosyj- 

sko-mołdowsklch w  sprawie statusu 
oraz terminu i harmonogramu wyco­
fania 14 armii rozpoczęta się we 
środę w  okolicach Moskwy, pisze 
agencja TA S S .

Stanowisko Rosji w  tej spra­
wie polega na tym , że  termin w y­
c o f a n ia  w o js k  ro s y js k lo h  z 
Mołdowy został powiązany z  poli­

ty c z n y m  u re g u lo w a n ie m  i o k ­
reśleniem specjalnego statusu Nad- 
dniestrza —  cytuje TA S S  przedstawi-' 
cielą rosyjskiego M SZ.

W ,ubiegłym  roku Naddniestrze 
było terenem zaoiekłych walk mię­
dzy siłami mołdowskimi, a rosyjskimi1 
separatystami z  tego regionu. Rosja1 
uważa, że jej 14 armia spełniła słabi-* 
lizującą rolę na tym terenie.

B s M u ł

Walki na różnych frontach
—  M uzułmańska enklawa M ag- 

laj w  północnej Bośni znalazła się 
pod ogniem  sił serbskich i chorwac­
kich —  podało w  środę rano radio 
sarajewskie. W  enklawie tej znajdują 
się w  okrążeniu dziesiątki tysięcy 
M uzułmanów.

K o n t ro lo w a n e  p r z e z  M u ­
zułm anów radio oskarżyło również 
wojska serbskie o ostrzelanie z  arty­
lerii miasta O lovo w  środkowej Bośni 
oraz pozycji bośniackich wojsk rzą­
dow ych wokół Brożka w  północnej 
części kraju.

W edług tej samej rozgłośni, Ser­
bowie, którzy stracili krewnych w  
w alkach z  Chorwatam i w  Bośni i 
C h o r w a c j i ,  z a b i l i  s ie d m iu  
u ch o d źcó w  chorw ackich z  miasta 
Varesz, którzy w  zeszłym  tygodniu

m

schronili się na terenach kontrolowa­
nych przez siły serbskie.

Radio Sarajewskie informowało 
również, że* siły chorwackie spora­
dycznie ostrzeliwały z  artylerii za ­
m ie s z k a n e  p rz e z  M u z u łm a n ó w  
osiedla w  mieście Vitez oraz zajm o­
wane przez bośniacką armię rządo­
w ą dzielnice miasta Gornji Vakuf w  
środkowej Bośni.

W  stolicy Bośni Sarajewie po 
m orderczym  ataku we wtorek, który 
spowodował śmierć 9 osób, w  tym 
czworga dzieci i nauczyciela, oraz 
zranienie 70 ludzi, panował w  środę 
rano spokój. W  nocy z  wtorku na 
środę słychać było pojedyńcze w y­
b u c h y  p o c is k ó w  a rtyleryjskich  i 
moździerzowych.

Kijów będzie dążył do zachowania arsenału nuklearnego

oświadczył, że  Ukraina stanie się 
p a ństw e m  b e za to m o w ym , kiedy 
otrzym a odpowiednią pom oc w  celu 
zdem o ntow ania  broni nuklearnej! 
U S A  zaproponow ały Ukrainie 175 
m in dolarów , podczas g d y  Kijów 
szacuje wydatki na ten cel na2,6  mld 
dolarów. -

N a  Ukrainie znajduje się 176 
strategicznych rakiet jądrowych i 40 
bom bow ców  zdo lnych do przeno- 
ezenia ładunków nuklearnych.

M inister spraw  zagranicznych 
Ukrainy Anatolij Zlenko powiedział w  
w yw iadzie  dla  japońskiego p ism a 
„Sekai N ippo n”, że  m ożliwe jest, iż 
Kijów będzie dążył do  zachow ania, 
przez określony czas swego poten­
cjału jądrowego.

„N aszym  najważniejszym zada­
n ie m  je s t z a p e w n ie n ie  b e z p ie ­
czeństwa i suwerenności Ukrainy" 
—  powiedział Zlenko.

S z e f  u kra iń s k ie j d y p lo m a c ji

Do końca świata
—  Siły Bezpieczeństwa Ukrainy 

zatrzym ały ju ż  ponad 600 członków 
.W ielkiego Białego Bractwa”, sekty, 
która zapowiedziała na 14 listopada 
koniec świata —  pisze w  środę z  Ki­
jow a agencja Reutera.

O k o ło  p o ło w y  z a t rz y m a n y c h  
przekazano w  ręce krewnych, ale inni 
k ontynuują strajk gło dow y i unie­
możliwiają identyfikację, „Modliliśmy 
się, kiedy wzięli nas i wrzucili jak 
z w ie rz ę ta  d o  p o ja z d ó w . P rz y je ­
chałam  d o  Kijow a, ab y zo b a czyć  
B og a” — m ówi jedna z  zatrzym anych 
w yznaw czyń.

W  niedzielę 14 listopada w  Kijowie 
na placu św. Zofii ma pojawić się Ma­
rina C w ygun, nazywana przez w yz­
nawców sekty Marią Dewi Christos —  
„żywym bogiem na Ziemi*. Według 
p o czą tk o w ych  w ersji, członkow ie 
sekty mieli popełnić zbiorow e sa­
mobójstwa. Teraz wycofują się z  tego 
mówiąc, że  choć są gotowi na śmierć, 
to nie popełnią samobójstwa, gdyż 
jest to największy grzech.

1i i i

pozostały 3 dni
W  kijowskich szkołach zostały 

ogłoszone ostrzeżenia, aby dzieci 
unikały bezpośrednich spojrzeń w  
oczy ćzłonków sekty, by nie uległy 
hipnozie. M ają również nie czytać ich 
pism  i ulotek. Stacje radiowe instruu­
ją  ro dziców , aby nie w ypuszczali 
dzieci z  dom ów  w  obawie przed por* 
waniem .

W icem inister spraw  w ewnętrz­
nych Ukrainy, generał Walentyn N e- 
d ry e h a jło  u w a ż a , ż e  w ła ś c iw y  
przywódca sekty, poszukiwany lis­
tem  go ńczym  Jurij Kriwonogow ukry­
w a  się —  według najnowszych da­
nych —  w  Petersburgu. Je g o  żona 
M arina C w yg u n  przebyw a natomiast 
na Białorusi. Niektóre; wcześniejsze 
informacje mówiły, że  Kriwonogow 
uciekł do  Polski.

„Wielkie Białe Braptwo" ma bar­
d zo  bogatą literaturę. W  jednym  z  
jego wydawnictw prezydent Ukrainy 
Leonid Krawczuk został określony 
jako „dzikie zwierzę".

Izba Reprezentantów rzuca wyzwanie Clintonowi

Izba Reprezentantów Kongresu 
Amerykańskiego uchwaliła we wto­
rek dw a wnioski w  sprawie wycofa­
nia wojsk amerykańskich z  Somalii. 
W  pierwszym  zażądała większością 
224 głosów przeciwko 203 wycofa­
nia żo łn ie rzy  d o  k ońca  stycznia  
przyszłego roku, w  dru gim  w ięk­
szością 226 przeciwko 201 przesu­
nęła ten termin do końca marca 1994 
roku.

Term in 31 marca jest zg o d n y Z 
planem  prezydenta Billa Clintona. 
G dyb y  ostała się pierwsza uchwała, 
prezydent nie musiałby się do niej 
dostosować, ponieważ ma ona cha­
rakter nie zobowiązujący.

Przyjęto ją  na wniosek opozycji 
republikańskiej. Potem jednak prze­
w o dniczący Izby Reprezentantów 
Tho m a s Foley zaapelował do zebra­
nych, żeby poparli plan.

Shallkashvlll o możliwościach sił zbrojnych USA

Przem awiając w e  wtorek w  Pen­
tagonie podczas oficjalnej uroczys­
tości objęoia stanowiska przew od- 
n io z ą o e g o  k o l& g iu m  s z e fó w  
sztabó w  sił zb ro jn yc h  U S A  gen. 
Jo h n  Shalikashvili ostrzegł, że  ist­
nieją granice tego, co m oże uczynić 
armia am erykańską

Jesteśmy największym mocarst­
wem , jednak w szelka potęga ma

swoje granice —  stwierdził generał. 
Am eryka powinna określić swoje pri­
orytety strategiczne, by jej wysiłki, 
nakłady finansowe i ryzyko miały 
u kierunkow any oharakter. Je d n o ­
cześnie —  powiedział —  Ameryka 
nie powinna rezygnować ze swej 
wizji świata. Na odwrót, nadal powin­
niśmy być bardzo aktywni i bardzo 
czujni —  stwierdził Shalikashvili.

Zaginął Jamnik 
króiowe]

Jam nik królowej Danii M a rg a j 
he zaginął bez śladu. Oficjalny ko. 
munłkat zamku Amalienborg, opub- 
łik ow any w e  w torek, informuje- 
„Marszałek Dworu niniejszym oznaL 
mia, że  jamnik Jej Królewskiej Mości, 
o  imieniu Zenobie, zagubił się 21 
października 1993 r. na terenach 
leśnych na zachó d od zamku Fr* 
densborg".

D w o r s k i M is trz  Ceremonii 
k tó re go  p ie c z y  podlegało zwiei 
rzę, dodał od  siebie, że pieska, 
„w yją tk o w o  nieśm iałego i nielu- 
b ią c e g o  o b c y c h " , w idziano kil­
kakrotnie. Je d n a k ż e  zakrojona na 
s ze ro ką  skalę akcje poszukiwaw­
c ze  nie p rzyn io sły  dotychczas ra> 
zułtatu.

Milton dolarów 
za olimpijskie złoto

Żaden sportowiec z  Singapuru 
nie zd o b ył dotąd złotego medalu 
o lim p ijs k ie g o . Postanowiono to 
zm ienić, sięgając po bodźce finan­
sowe, o których poinformowała we 
wtorek Krajowa Rada Olimpijska Sin­
gapuru.

Indywidualny sportowiec, wyg­
rywający na igrzyskach olimpijskich 
otrzyma 1 milion dolarów singapurs­
kich (628 tys. U S D ), a zwycięska 
ekipa— dw a miliony (1,25 min USD), 
do  podziału. Dotychczas za olimpij­
skie złoto płacono w  Singapurze 100 
tys. tamtejszych dolarów sportow­
com  indywidualnym  i 200 tys. eki­
pom . Sponsorem  owych bodźców fi­
n a n s o w y c h  je s t je de n  z 
s in g a p u rs k ic h  producentów  na­
pojów  orzeźw iających..

Ponownie brytyjska 
aktorka zagra rolę 

Scarlet 
w  „Przeminęło 

z  wiatrem"
Ponow nie brytyjska aktorka —  

tym  razem  29-letnia Joannę Wha»- 
ley-Kilm er —  została wyselekcjono­
w ana w  drodzą.konkursu do roli 
S c a rle t  0 'H a r a  w  nowej wersji 
„Przem inęło z  wiatrem" Msrgaret 
Mitchell.

Jo a n nę  Whalley-Kilmer, znana 
jest zwłaszcza ze  swej roli call-girl w 
film ie „S k an d a l" z  1989 r. Grala 
również w  filmie „Ojciec chrzestny*. 
„N a skraju ciemności", „Śpiewający 
detektyw" i in. Jest żoną aktora Valo 
Kilmera. Urodziła się w  Indisch w 
brytyjskiej rodzinie.

W  wersji z  1939 r. rolę Scarlet 
zagrała Vivian Leigh. Rolę Rheti® 
Butlera zagrał Clark Gable. Obecna 
wersja będzie 8-godzinnym  mini-*®" 
rialem. Kto zagra Rhetta Butlera —  
na razie nie ujawniono. ; JS

Samobójstwo 
zapowiedziane przez 

automatyczną 
sekretarkę

N a jp ra w d o p o d o b n ie j cięż 0 
chore małżeństwo starszych ludzi z 
Espelkamp we wschodniej Wsstf 11 
dobrowolnie rozstało się z  życiern P° 
u przednim  telefonicznym pcin>0( 
m owaniu o tym zamiarze jodyn 
córki. Ponieważ nie było jej w 
na południu Niemiec, rózmows 1 
tała nagrana przez autom atycy 
sekretarkę i córka nie zdąży*® n 
czas zareagować. - ,  ł .  i

C iała 76-letniego ojca i ’
niej matki znaleziono W^niedzi®?
ich  u p o rz ą d k o w a n y m  przsd 
dom u  —  poinformowała w P° 
działek wieczorem  miejscoW® 
licja. U stalono, że  najprawe°PJjJ 
d o b n ie j  m ę ż c z y z n a  za **rz£m 
najpierw z  pistoletu żonę, a P° 
siebie.



q/£ LŻEJSZY NIŻ... DŁUGI
rwie w ciągu dob y  zużyw a się około 4 m in m etrów sześciennych 
L daesrane  je s t ,  i*  gdy temperatura się obniży, zużycie tego 

min m e tró w  s ześc ien n y ch  na dobę, powiedział dyrektor 
tma państw ow ego „Lietuvos dujos" V .  Ćcpukonis. 

dostaw gazu z iem n eg o  n a  Litw ie  znowu zużywają energetycy.
energetyczny zapłacił przedsiębiorstwu „Lietuyos dujos** 

za gaz, który otrzyma w  przyszłości. A le  jednak zadłużenie 
g ó rn ik ó w  w ynosi 21 m in  litów.litó«K 1 ^  ugggazowmfcw* w ;u i» i  tu... ..tow.

w^pukonisa, obecnie „Lietuvos dujos*1 jest w inne „Lentransga- 
z kolei użytkownicy w  kraju dla przedsiębiorstwa „Lietuvos 

L 4 ^ '  <flmlń litów: Kwoty tej w  pełni wystarczyłoby dla spłacenia długu 
"T jednakże JLietuvos dujos** nie zostałoby m im o wszystko przed-

*" L^uiam  na nim 1A min HnlarAut L'rmK/tAiurównym, bowiem ciąży na nim jeszcze 10 m in dolarów kredytów, 
ministerstwa finansów, i tyle samo. —  pochodzących od

/ S w ^ h ' 0151* 8 EksPo rtu  R opy  Naftowej.

g d y b y  n ie  z ie m n ia k i ...
litewska przejada ponad 60 proc. swego budżetu miesięcznego, a we 

^  miasta ponad połowę pieniędzy przeznaczonych na żywność 
z iem niaków , twierdzi grupa badania budżetu rodzinnego D e p ar- 

Mieszkaniec miasta dziennie przejada średnio 2,56 It, miesz-

^  nie rozpoczynał się sezon ogrzewczy, stąd prawie nie zmieniały się 
za usługi konłunalne. W yniosły one 14 proc. N ie  zmieniaią się 

^ ^ p n e z n a c z o n e  na napoje alkoholowe — 1,6 proc. /w sierpniu— 1,7 

ciągli 9 miesięcy br. rodziny litewskife najmniej pieniędzy przeznaczały 
biliury. Sumy są tak mizerne, że ekonomiści Departam entu Statystyki 

iAoonieśnawefnówić.
tfat^waniu z sierpniem m inimalne dochody rodzin wzrosły we wrześniu o  
JTśrednie dochody jednego członka rodziny (sondaż przeprowadzono 
I * .  i S $ — — 119litów.

dolar t a n i e j e , c h o ć  w o l n i e j
Wcwtortkna Giełdzie Banków Litw y dolar U S A  kosztował 3,938litów, marka 

jpgb— ,2£Jt.
W porfwnaniu z ubiegłym tygodniem cena dolara U S A  obniżyła się o  0,002 

ujął to najniższy spadek ceny na giełdzie. Marka niemiecka staniała 6  0,03 lita. 
ti poprzednio oferta twardej waluty przekracza popyt. W e  w torek sprzedano 
{^oferowanych 6,66 min dolarów i 860 tys. z  oferowanych 1,42 m in marek, 
fń u j  aukcji walutowej uczestniczyły bank litewski i 11 banków kom ercyj-

SETNA JESIEŃ K. BINKISA
W listopadzie br. na Litwie obchodzona jest setna rocznica urodzin pisarza K . 

lU o , kuty przeżył zaledwie 49 lat
Wieczorem 8 listopady uroczystą akademię z  okazji rocznicy zorganizowały w  

F îeMinisterstwo Kultury i Oświaty Litw y oraz Pałac Pracowników Sztuki. O  
twórczości pisarza mówili doktorowie filologii Vytautas Kubilius, Antanas 

I bpa, poeta Eugemjus Matuzevi£ius, recytowano wiersze Binkisa, subtelnego 
Ik)b i tWncgo futurysty, pochodzące z  różnych okresów twórczości. W  obcho- 
| aa jOatniczyłsyn pisarza G .B inkis .

10 fatopada okazyjny wieczór odbył się w  W ileńskim  D o m u  Litewskim.

JUBILEUSZU SĄSIADÓW POMNI
i  J ! ' Wl0rck rozPocz#  się w  W ilnie  cykl imprez, poświęconych 75 rocznicy 
I R e p u b l i k i  Łotewskiej. N a  wystawy sztuki łotew - 
I  ^tonemy, konferencje w stolicy i innych miastach zaprasza ambasada Ł o tw y  
I* * * .

NA STUDIA —  DO CZECH
zastępca ministra ochrony kraju komandor E . Nazelskis oraz były 

„icJ aabl1 Ochotniczej Służby Ochrony Kraju J .  Gećas (podał się do dymisji 
z ochotnikami pod Kownem ) udają się do Akadem ii Sztabu G ene- 

1 ^ 4 . ^ Zcs*̂ cJ na studia, celem podniesienia swych kwalifikacji zawo-

trwania ma być uzgodniony z  Ministerstwem O b ro n y  
^ z / ^ ^ ^ T ^ d n ie  po czesku. O b u  „studentom” na mocy dekretu pre - 

-1153 wypłacane stypendia jak też zapewnione gwarancje 
odtówbudżetowych Ministerstwa Ochrony Kraju.

.®nci ‘ rolników w Kownie minister rolnictwa R . Ka razi ja przyobiecał, 
nadal będzie kontynuowana, nastąpi dalszy zwrot ziemi 

IS^rodtoL0 *°‘ on co prawda, iż sytuacja na wsi jest krytyczna,
I  i 03 subsydia, dwukrotnie zmalał popyt na artykuły pochodzenia 
I  S ^ 80’ opuszczają doświadczeni specjaliści.
I^ o w y  v ^ łC?asem P ^ 1* zdecydowania. N a  konferencji w  Kownie zebrano 

strajkowy, mający pertraktować w  Sejmie i rządzie. O  iłe nic 
I J S  i 2an °Paik  przed gmachem rządu zdesperowani rolnicy urządzą 

rządowi podpisanie dwustronnego memorandum. O  ile 
, u %  potaknie, wieś grozi powszechnym strajkiem.

NOC SPRZYJA REWIZJOM
trwała zakrojona na szeroką skalę operacja prokuratuiy 

% liĉ J )czP»ecze6stvva narodowego z  udziałem 80 ich przedstawicieli. 
1 7cnrewiziiw minrolraniarh dnmknrh iMnitlrnuwrh ifn

Ro l n ic y  s ą  z d e c y d o w a n i

za**^8‘cm W ilno i przyległe okolice w  promieniu 5 
;  ową śledztwa tyczącego mordu na punkcie granicznym w

rewizji w  mieszkaniach, domkach letniskowych itp.
50 km i 

punkcie granicznym w  M ied-

| ^ ^ 4̂ ^ ® P eracji zadowala pracowników organów śledczych: przechwy- 
I ^ n t ó w *  mających prowadzić po nitce do kłębka*, znaleziono sporo 

Zątrzytnanych tym razem nie było, choć zeznania (
■o*6b.

Pod
8w*e doniesień a ge n cji in fo rm a c y jn y c h , ra d ia , 

- w łasnych p rz y g o t o w a ł H e n r y k  M A Ż U L

Ja k  d z ie n n ik a rze  z Polski 
„e g za m in o w a li” p rze w o d n ic zą c e g o  

S e jm u  I frakcję  Z P L
N awet przewodniczącemu Sejmu 

niecodziennie się zdarza udzielać 11 
wywiadów naraz. Właśnie tylu przed­
stawicieli środków masowego przekazu 
z  P o ls k i „e g z a m in o w a ło ” w czo ra j 
p o n a d  g o d zin ę  p rze w o d n iczą ce g o  
Sejm u R L  Ćeslovasa JurŚenasa. Stało 
się to w  ramach pobytu na Litw ie  grupy 
dziennikarzy z  Polski, którzy reprezen­
tują „Tyg o d n ik  Powszechny”, „Życie  
W arszaw y”, „Rzeczpospolitą” , „N ow ą 
T r y b u n ę  O p o l s k ą ” , „ S z t a n d a r  
M ło d ych ”, P A P , I  i I I I  program  Pols­
k iego R a d ia , ra d io  K ra k ó w , ra d io  
Białystok, w  tym  jego redakcję litew­
ską, I  program  T V  Polski.

D ziennikarze, piszący na tematy

stosunków polsko-litewskich, przyje­
chali na Litw ę  na zaproszenie Am basa­
dy R P  w  W ilnie. Goście zapoznali się z 
działalnością tworzącego się w  W ilnie  
Uniwersytetu Polskiego, wydziału po­
lonistyki na Uniwersytecie Wileńskim, 
wzięli udział w  spotkaniu z  grupą kom ­
batantów A K ,  dziennikarzam i litew­
s kich  w yd a ń  pra s o w ych , zw ie d zili 
W iln o  i okolice. W idocznie ich spotka­
nia i wrażenia posłużą za temat do 
przyszłych publikacji o  Litwie.

D z ie n n ik a rzy  z  Polski, ja k  zau­
w a ży ła m , na jb a rd zie j interesow ały 
sprawy, dotyczące różnego typu napięć 
w  stosunkach między Litw ą  a Polską, a 
także zgrzytów w  sytuacji mniejszości

polskiej. Niełatwe więc miał zadanie Ć . 
JurSenas, którego pytano o  przebieg 
przygotowań do podpisania traktatu i 
deklaracji m iędzy Polską a Litwą, oslo - 
sunek do problemu A K ,  ocenę rządów 
Sajudisu i działalności Państwowej K o ­
misji Problemów Regionalnych i in.

P o d czas  k o le jn e g o  spo tk ania  
przedstawiciele frakcji Z P L  w  Sejmie, 
reprezentowani przez posłów R .  M a ­
ciej kia ńca, A .  Płoksztę oraz referenta 
frakcji S. Świetlikowskiego, próbowali 
zaspokoić ciekawość przedstawicieli 
mass mediów z  Polski. Członków frak- 
cji Z P L  również-pytano o problemy 
związane z A K ,  o to, jakie mają potrze­
by i kłopoty Polacy, mieszkający na L it ­
wie, jakich posunięć oczekują ze strony 
Polski. Gości interesowały takie spra­
wy, jak współpraca frakcji Z P L  z  sej­
mową większością, jej inicjatywy usta­
wodawcze i wiele innych.

Jadwiga BIELAWSKA

Jaka będzie energetyka Litwy?
W I L N O  ( E L T A ) .  E n e rg e ty k a  

jest bazową gałęzią gospodarki, w ięc 
s zczeg ó lnie  w a żn e  je st teraz, ja k ą  
o b ie rz e m y  s tra teg ię  energetyk i na 
przyszłość —  pow iedział pre m ier R e ­
p u b lik i Litew sk ie j A d o lfa s  Ś le fe vi- 
ć ius na  k o n fe re n c ji „ P rz e b u d o w a  
energetyki L itw y ” , która się ro zp o ­
częła 10 listopada w  sali Litew skiej 

A k a d em ii N auk .
P re m ie r o dno to w ał ró w nież, że 

nasza stopa życiow a obniża się nie 
t y lk o  w  w y n i k u  p o p e łn io n y c h * , 
wcześniej b łędów  w  re fo rm ie  gospo­
darczej, ale też na skutek ogrom nego 
w zrostu cen energii. „O b e cn ie  zasad­

niczą sprawą je'st zm niejszanie uza­
leżnienia energetyki od R o sji” —  po­

w iedział A .  Śle2evićius. Jego zdaniem, 
podstawy do tego powinny założyć in ­
tegracja z  państwami bałtyckimi, budo­
wa term inalu naftowego w  Butinge, re­
o r g a n iz a c ja  p r z e d s ię b io r s t w a  

państwowego „Nafta”, budowa ru ro ­
ciągów w  celu alternatywnego zakupli 
gazu ziemnego z  krajów basenu M orza 

Północnego.
M in is te r energetyki A lgim antąs 

Stasiukynas nakreślił podstawowe kie- ? 
run ki pracy konferencji. Po pierwsze, 
do 2000 roku należy rozstrzygnąć, czy 
Litw a  będzie państwem energetyki ją d -

j rowej (na to pytanie należy odpowie­
dzieć do roku 2000). P o  drugie, jaka 

będzie struktura cen (o d  tego uzależni 
się zarządzanie systemem energetyki). 
Po trzecie, jak  uporządkować rozbudo­
waną, ale przestarzałą i nieoszczędną 
gospodarkę cieplną.

Przemawiając we wstępnej części 
konferencji przedstawiciele świato­
wych organizacji finansowych, ekono­

micznych i energetycznych podkreślili 
wagę integracji energetycznej państw 
bałtyckich, konieczność poszukiwania 
zastępczego paliwa i zrezygnowania z 
praktyki kupowania surowca wyłącznie 

ze W schodu.

Zbliżono stanowiska 
Litwy i Rosji w sprawie tranzytu

W I L N O  ( E L T A ) .  U d a ło  się p oro­
zumieć, że od przewoźników z  L itw y  i 
obw odu kaliningradzkiego, jadących 
przez terytorium  drugiego kraju, nie 
będą wymagane zezwolenia —  taki jest 
w ynik prowadzonych we wtorek pięcio- 
godzinnych negocjacji ż  delegacjami 
Ministerstwa Kom unikacji R o sji i ad­
ministracji obw odu kaliningradzkiego 
— powiedział kor. E L T A  wiceminister 
kom unikacji R epubliki Litewskiej A r |  
vydas Leśćinskas.

Zdaniem  Ą .  LeSĆinskasa, udało się 
zb liżyć  stanowiska ró w nież w  innej 
kwestii. Transportow cy L itw y  postu luj 
ją , aby mogli Wieźć bez zezwoleń ła d u n [ 
ki z  Rosji kontynentalnej d o  obwodu! 
k a lin in g ra dzk ie g o  tranzytem  p rzez 
Litw ę. Ostateczne przygotowanie t a l  
kiej decyzji zostanie zlecone m inisj 
terstwom komunikacji obu krajów.

O b w ó d  kaliningradzki pragnąłby 
ró w nież, aby dla jego transportu sa­
m ochodowego zostały zniesione zez­
w olenia na tranzyt przez Litw ę . D e le ­

gacja naszego kraju  nie zgodziła się na 
-to, u trudniałoby to bowiem  ewidenc­
ję , k o n tro lę  transportu  przejeżdża­
jąceg o przez L itw ę  o raz zakłóciłoby 
pracę M inisterstw a S pra w  Za granicz­
n y c h , w yd a ją ce go  w izy . W szystk ie

kwestie przejazdu tranzytem do obwo­
du kaliningradzkiego przez Litw ę zos­
taną uregulowane w  osobnym protoko­
le p rz y ' układzie litewsko-rosyjskim, 

powiedział A .  LeSĆinskas.
W czo ra j d o  W ilna  przybyli przed­

s ta w ic ie le  M in is te rs tw a  O b r o n y  
Ro sji. Będą. prowadzone rozm ow y w 
sprawie tranzytu wojskowego przez 
Litw ę.

Integracja 
państw Europy 

Wschodniej 
do przestrzeni 

kontynentu
W I L N O ,  10 listopada ( E L T A ) .  

Z  in icja tyw y m ię d z yn a ro d o w e j o r ­
g a n i z a c j i  lo t n i c t w a  c y w i ln e g o  
( I C A O )  w  s to łe czn ym  h o te lu  „ K a ­
ro lin a ”  w  śro d ę  ro zp o c zę ło  się s p o t- 
Ic a n ie  p r z e d s t a w ic ie l i  n o w y c h  
pańs tw  e u ropejsk ich.

P o d czas  d w u d n io w e g o  nieofic­
ja ln e g o  spo tk ania  przedstaw iciele  
o rg a n iz a c ji tra n s p o rtu  lotn iczeg o 
L it w y , Ł o t w y ,  E s to n ii, B ia ło ru s i, 
Polski, R o s ji, F in la n d ii, S zw e cji i 
U k ra in y  bę d ą  m ó w ili o  integracji 
k ra jó w  b a łtyck ich  d o  ro zw ija n e j 
stra teg ii za rzą d za n ia  lo tn ic tw e m  
euro p e jsk im . Specjaliści będą  też 
m ó w ili o  u nifikacji lotnictwa cyw il­
nego n o w ych  państw , stru k tu ra ch  i 
klasyfikacji transportu  p ow ietrzne ­
go , k oo rdynacji lotnictwa cyw ilne­
go  i w o js k o w e g o , p rzyg o to w a n iu  
k adry, przew idzianych strefach ra ­
d io lo k a c y jn y c h  o r a z  s yste m ac h  
efektywnej łączności, o m ó w ią  inne 
kwestie.

Nominacja nowego przewodniczącego 
zarządu Banku Litewskiego

Ja k  dowiedziała się E L T A  z  wiary­
godnych nieoficjalnych źródeł, dekre­
tem prezydenta Republiki Litewskiej 
nominację na nowego przewodniczące­
go zarządu Banku Litewskiego otrzy­
m uje Kazys Ratkevićius.

Aktualnie jest on zastępcą prze­
w o d n ic z ą c e g o  L it e w s k ie g o  P a ń ­
stwowego Banku Komercyjnego.

W e  c z w a rte k  na  p o s ied ze niu  
Sejmu ma się odbyć głosowanie w  spra­
wie tego dekretu prezydenckiego.

Dziś w bankach litewskich
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za  100)

skup sprzedaż skup sprzedaż skup sprzedaż

„L itlm p e x  bańkas” 3,78 3,88 2,20 2,33 0,26 0 3 2

„Lie(uvos akcinls 
inovacinis bankas” 3,70 3,90 2,20 2,32 K B

„V iln iau s bankas” 3,64 3,94 2,12 2,35 ' 0,20 0,36 ,

„Lleluvos verslas” 3,71 3 91 2,22 . 2,34 0,20 0,40

„Scnam lcsCio / 
bankas” 3,75 3,85 2,22 2,35 0,25 0,33

„Tnupom asis
bankas” 3,62 3,75 2,12 2,25 0,25 0,31

Wczoraj w Narodowym 
Banku Polskim

KURS WALUT

skup sprzedaż

F ran k  francuski 3444 3584

M arka niemiecka i 11994 12484

D o lar amerykański 20224 21050

Fu n t brytyjski 29865 31083

Frank szwajcarski 13613 .14169
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Troski dnia  
powszedniego

We wtorek —  pytanie, we czwartek —  odpowiedź

G D ZIE  JESTEŚCIE, „D ZIAŁAC ZE”?
Mam rodzinę w  Wilnie, a więc często tu przyjeżdża rn. Tegoroczna moja 

wizyta przypadła akurat na Wszystkich Świętych, z  czego byłem ogromnie 
zadowolony, bo odwiedziłem niemal wszystkie wileńskie cmentarze, a przede 
wszystkim Rossę. Trafiłem akurat w tym momencie, gdy trwał apel przy grobie 
Marszałka: modlono się, przemawiano, śpiewano. Wszystko to dobrze, nic nie 
mam przeciwko hołdom oddawanym Marszałkowi, ale zaszokował mnie stan 
ogólny cmentarza. Czyżby ten, kto leży gdzieś dalej od centrum był aż o tyle 
gorszy, że jego grób może być porośnięty chwastami, zasypany śmieciem? 
Rozumiem, że bardziej prestiżowo uprzątnąć i złożyć kwiaty przy grobie kogoś 
wybitnego, bo to i patriotyzmem można się popisać, i do telewizji traGć...

K rzyszto f R A C Z K O W S K I

Również tego dnia byłam na Rossie i podobne odniosłam wrażenie. Nies­
tety, lubimy bywać na świeczniku i jeśli coś zrobić, to tak, by wszyscy wiedzieli. 
O  wiele trudniej o cichy dobry uczynek. Przy okazji chcę powiedzieć, że na 
szczęście nie wszyscy coś robią dla poklasku, bo np. uczniowie szkoły średniej 
n r 5 co roku bez wieców i głośnych haseł pięknie uprzątają groby legionistów 
na cmentarzu na Antokolu. Przyjemnie, że nie zabrakło przy tym harcerzy. 
Ogółem jednak rzecz biorąc, wydąje m i się, że lak nam  czasem dobfze było 
narzekać na ustrój komunistyczny, gdy to wiele rzeczy było zakazanych. Dziś, 
gdy okres zakazów minął, wyraźnie maleje nasz entuzjazm. Zauważyłam 
bowiem, że w  tym roku podobnie się działo i przy grobach litewskich. Nawet 
przy grobie Basanavićiusa było raczej skromnie. Nigdzie nie spotkałam też 
skautów. Czyżby ta organizacja przestała istnieć?

PROSIĆ — N IE  KRAŚĆ
Chciałabym poprosić redakcję „Kuriera Wileńskiego”, żeby częściej pisał o 

tym, że nasze starostwa, wydziały ubezpieczeń, inne organizacja społeczne i 
dobroczynne mają możliwości pomagać emerytom i pomagają. Bardzo mnie 
oburza jednak fakt, że niekiedy korzystają z  tej pomocy ludzie, którym się 
całkiem znośnie, a nawet dobrze się powodzi. Tymczasem biedne, samotne 
staruszki, często o głodzie i chłodzie siedzą, bo wstydzą się o coś prosić. Przecie 
—  to nie kraść, tym bardziej to nie ludzie są winni, że po 30-40 latach rzetelnej 
pracy zostali na nędzę skazani. Nie pozwólmy więc, by bogaci stawali się jeszcze 
bogatsi kosztem biednych i chorych.

Eu genia  P IO T R O W S K A

Niestety, zdarza się, że nie zawsze po trze b iący  otrzymują pomoc i walka 
z niesumiennością jest bardzo trudna. Niełatwo jest bowiem wymierzyć lub 
wyważyć, kto suchą kromkę cbleba zjada, a kogo stać na masło. Dlatego 
całkiem słuszna Jest Pani uwaga, że starzy i biedni nie powinni cicho dogory­
wać, lecz zwracać się o pomoc zarówno do organizacji państwowych, Jak i 
społecznych, domagać się, a nawet żądać wsparcia. Głośno się mówi o różnego 
rodząju pomocach charytatywnych i ofiarach z  zagranicy, które są przezna­
czone biednym staruszkom, rodzinom wielodzietnym, chorym. Toteż nie krę­
pujm y się domagać tego, co się nam  należy. <

M O Ż E  PR ZEN IEŚĆ NA 12-TĄ W  N O C Y
Nie chciałbym być wielkim krytykiem, ale ostatnio coraz bardziej mnie 

irytuje polska audycja w  litewskim radiu. M amy tu stałą wyliczankę pozdrowień, 
potem idą horoskopy, sport, kilka całkiem już nieaktualnych wiadomości, trochę 
muzyki i wyliczanka przestępstw w  rejonie wileńskim. Wszystko to w  ciągu 
zaledwie pół godziny. W  rezultacie człowiek niczego się nie dowiaduje. Po prostu 
wstyd za taki program. Gdzie się podzieli nasi naukowcy, jakieś porady dla 
rolników itp. Jeśli już jest z nami tak źle i rzeczywiście nie potrafimy nic 
ciekawszego dać słuchaczom, to może przenieśmy tę audycję na drugi program 
na godzinę 12 w  nocy, lub jeszcze później, by przynajmniej wielu tego n|e słyszało.

Nie chciałbym być posądzony o brak patriotyzmu, ale z dużym zaintereso­
waniem zawsze słucham audycji w  języku rosyjskim. Dlaczego oni umieją to 
robić szybko, zwięźle i interesująco, przekazać wiele wiadomości.

Ja n  S Z U S Z K IE W IC Z

M a Pan rację, audycja ta rzeczywiście nie należy do zbyt fascynujących. 
Sądzę, że jej autorzy i prowadzący przeczytąją Pańskie uwagi i wyciągną 
wnioski. Swoją drogą, myślę, że jeśli ktoś z  nas ma jakiś ciekawy pomysł, niech 
zaproponuje go sam (teL radia: 66-13-99). Koledzy z  radia na  pewno się nie 
obrażą i  chętnie skorzystają z godnej uwagi oferty.

RAZ JE S ZC ZE  O U LG AC H  ZA PR ZEJAZD
Z  pewnością wszyscy już o tym wiedzą, że emeryci mają ulgi za przejazd. 

Niestety, nie każdemu one pasują, bo ulgi są tylko wówczas, jeśli się kupuje bilet 
miesięczny (50 proc.), natomiast jednorazowo musimy płacić tak, jak wszyscy 
14 centów. Ulgowy bilet to dobrze, ale nie każdy musi tak często jeździć, by 
kupować bilet. W  Polsce np. ćmeryci kasują tylko pół biletu (z  jednej strony), 
gdy jadą innym razem kasują następne pół. Może warto o tym pomyśleć?

Janina  W O J N IU S

Na pewno warto się nad tym zastanowić. Pani propozycję zgłosimy do 
j odpowiednich instancji, może znąjdzie Jakieś echo.

Ty m  razem do redakcji dzwoniło wyjątkowo dużo osób: pani Zyta 
Jabłońska, Sabina Judycka, Sabina Półkowska, Zenon Dowejko, Jan Tarasz- 
Idewlcz 1 ln. Na niektóre pytania odpowiedzieliśmy od razu, niektóre zaś 
wymagą)ą nieco czasu. Wciągnęliśmy je do naszych rejestrów i stopniowo 
postaramy się te tematy naświetlić.

M oim  wszystkim rozmówcom dziękuję za telefony. W  następny wtorek od 
godz. 10 do 12 będzie z Państwem rozmawiać pani Alina LA S SO TA , korespon­
dentka działu listów, teL 42-69-65.

Jjjlftta T R Y K
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Zaprasza 
„Janina

Je że li będziecie  m ieli okazję  
przebyw ać w  Podbro dzi u lu b  prze­
jeżdżać p rzez nie, koniecznie za j­
rzyjcie d o  śródmieścia. M iasteczko 
leży nad je dn ą  z  najczystszych rzek 
E u r o p y — Ze jm ia n ą . A le  chodzi tu 
nie o  rzekę, lecz o  d o m , stojący nad 
brzegiem , były kom binat usługow y, 
któ ry obecnie został spryw atyzow a­
ny. M ieszczą  się tu  teraz zakłady 
fo to graficzny , fryzjerski, apteka, 
kiosk z  p iw em , a także sklep . J a n i­
na” , o  k tó rym  poniżej.

W ła ś c ic ie lk ą  te j n ie w ie lk ie j 
p la c ó w k i h a n d lo w e j je s t m ie s z ­
k ank a  P o d b ro d z ia  Ja n in a  B u d r e ­
w ic z . P o  u k o ń cze n iu  s zk o ły  p ra ­
co w ała  w  za k ła d zie  „ M o d u lis ” , w  
b iu r z e  u s łu g o w y m . Z a jm o w a ła  

się d ys try b u cją  go to w e j p ro d u k c ji 
—  g irla nd  e le k try czn ych , b łyskó w  
i in .  a r t y k u łó w  p o w s z e c h n e g o  
u żytk u .

M ija ł  czas, zakład się zm ieniał, 
życie dyk to w ało  inne  fo rm y  gospo­
darow ania —  przestaw ianie się na 

to iy  pryw atyzacji, tw o rzenie  s tru k ­
tu r  własnościowych.

Stało się rzeczą  zu p e łn ie  realną 
urzeczyw istnienie  m a rzenia  Ja n in y 
o  otw arciu  w łasnego sklepu, c h o ­
ciażby n iewielkiego.

—  P o c z ą te k  b y ł t r u d n y  —  
m ó w i, —  b ra k o w a ło  p ieniędzy 

p ró c z  te g o  t o  c a łk o w ic ie  n o w a  
rzecz.

P o  w yk up ie niu  dw ó ch  niew iel­
k ich  p o k o jó w  Ja n in a  B u d r e w ic z  

z d e c y d o w a ła  s ię  n a  o t w a r c ie  
w łasnego sklepu. H a n d e l pro w a d zi

dzięki d o b rym  k ontak to m  z  przyja ­
c i ó ł m i  z  P o l s k i ,  z a  k t ó r y c h  
pośrednictw em  sprow adza od zież z  
N iem ie c . Jest ty lko je de n  p ro ble m  
—  lu d zio m  brak uje  pieniędzy.

—  N a s z e  m ia s t e c z k o  je s t  
m a łe , u b y ło  m ie jsc  pra cy , w zrasta  
b e zro b o cie ,, w ię c  lu d zie  s tara ją  się 
ja k  n a jb a rd zie j o g ra n ic za ć  w y d a t­
k i —  m ó w i w łaścicielka sk le pu .

Je d n a k ż e  nastaw io na jest ona 
. o p tym istyczn ie . U w a ż a , iż  w szyst­

ko  z  biegiem  czasu się ureguluje. 
Pragnie  także w  przyszłości otwo­
rzyć kawiarnię lu b  sklep spożywczy, 
ale są to  m arzenia. Najprawdopo­
d o b n ie j p rz y o b le k ą  one realne 
kształty.

Zblgnlaw MARKOWICZ

N A  Z D J Ę C I A C H :  tu  mieści 
się s k le p , J a n in a ” ; jego gospodyni 
Ja n in a  B u drew icz .

Fot autor

Centrum Szkolenia Dorosłych. 
C o  t o  j e s t ?

Ś p ie s zę  d o  C e n tru m  S zk olenia  D o ro słych , zn a jd u ją ce go  się  w  pięknej 
d zie ln icy  g ro d u  g le d ym in o w e g o  —  na Z w ie rzyń cu . P rzyje m n ym  ciepłem  
kładą m l się  na  tw a rz  ła go d ne  p ro m ienie  Jesiennego, zm ę c z o n e g o  słońca, 
przełam u jąc s ię  tę c z o w o  w  kropelkach ro s y  na je sie n ny ch  ru d o -z ło tych  
liściach. W  c ią g u  w ielu  lat tablica na  bu dy nk u  inform ow ała nas, że  zna j­
du je  s ię  tutaj 11 S zkoła W ie czo ro w a  (ro sy jsk o -p o ls k a ). T e ra z  jest inna, z  
n apise m  „C e n tru m  S zk olenia  D o ro s łych ” , m im o że  szkoła w ieczo ro w a  
działa  nadai.

—  C o  się  w łaściw ie kryje  p o d  tą n a zw ą ? —  pytam  dyrekto rkę tej 
p lacó w ki panią  Natalię K im so .

—  Z m ia n a  w y w ie s z k i to  —  
ta k że  p ró b a  z m ia n y  stylu pracy. 
W szystk o się zaczęło od  tego, że  w  
u b ie głym  ro k u , w  gazecie „ D ia lo - 
gas”  p rzeczyta ła m  w a ru n k i k o n ­
k u rsu  organizow anego p rz e z  M i ­
n is t e rs tw o  K u l t u r y  i O ś w ia t y .  
K o n k u rs  polegał na przedstaw ieniu  
pro po zycji w  kwestii nauczania d o ­
rosłych. O p ró c z  tego były  w a ru nk i: 
w iek, znajom o ść język a  angielskie­
g o  o r a z  re k o m e n d a c je  w yd zia łu  
o ś w ia ty . W z ię ła m  u d z ia ł i z w y ­
ciężyłam . Ja k o  jedna  z  piętnastu 
pojechałam  na m iesięczny staż do 
D a n ii. Zap o zn a w a liśm y się tam  z  
system em  ośw iaty tego państwa. 
S z c z e g ó ln ie  in t e r e s o w a ło  n a s  
w szystk o, co  do tyczy  kształcenia 
dorosłych. M ie liśm y wiele  zajęć te­
o re tyczny ch , ale  to , co  zo b a czy­
liś m y p o dczas zw ie d za n ia  szkół, 
przech odziło  nasze najśmielsze o - 
c ze k iw a n ia : n a jn o w o c z e ś n ie js zy  
sprzęt, wszystko czyste, schludne, 
n ik t n ic  n ie  ła m ie , n ie  niszczy. 
N auczyciel z  uczniem  „per ty” , co  
nie świadczy w cale  o  jakim ś lekce­
w ażeniu, raczej o  przyjaznych sto­
s u n k a c h .  N o ,  a le  w r ó ć m y  d o  
kształcenia dorosłych. T e n  system 
duński zaskoczył nas: indywidual­
n ie  d o s t o s o w a n y  d o  p o t r z e b  
k ażdego łaknącego wiedzy, M o ż n a  
w y b r a ć  d o w o ln y  p r z e d m i o t ,  
k tórego chcesz się uczyć. Podczas

zw iedzania  jednej ze  szkół u w ażnie  
p rzyg lą d a ła m  się p o n a d  s iedem ­
d z ie s ię c io le tn ie m u  „ u c z n io w i” , 
k tó ry  p iln ie  s tu d io w a ł angielski. 
G d y  zapytałam : „ P o  co  m u  angiels­
k i?” , m o tyw o w a ł potrzebę  o p a n o ­
w a n ia  ję zy k a  ty m , że  m a  zięcia 
Au stralijczyk a  i chce się z  n im  p o ­
ro zu m iew a ć.

P o  pow ro cie  z  D a n ii przedsta­
w iliśm y p rp jek t takiej placówki na 
L itw ie . O b e cn ie  j u ż  jest opraco w a­
n y  statut „S zk o ły  dla D o ro s łych ”  i 
z a t w ie r d z o n y  p r z e z  s a m o rz ą d  
W iln a  I  właśnie zgodnie  z  tym  sta­
tu tem  nasza szkoła o d  1 września 
została przekształcona w  C e n tru m  
Szkolenia  D o rosłych . W e d łu g  sta­
tu tu  m o że  się tu  uczyć każdy chętny 
wiedzy. N p .  m atka, któ ra  chce, ale 
nie m o że  p o m ó c  dziecku w  o d ra ­
bianiu lekcji. Czło w ie k , k tó ry  stracił 
p o p rzednią  pracę, a dla n ow ej brak 
m u  o k re ś lo n e j w ie d z y . W e d łu g  
testów zostanie spraw dzony je g o  
p o z io m  w ie d zy  z  prefero w anego 
p rzedm iotu . M o ż n a  w ybrać od  1 d o 
4  p rzed m io tó w  d o  nauki. W  na­
szym  C e n tru m  m ożna  uczyć się nie 
tylko dla świadectwa, ale dla w ie­
dzy. C h o cia ż n ic nie stoi na prze­
s z k o d z ie  i d la  u z y s k a n ia  te g o  
pierwszego. T a k  w ięc nie jest to 
zwykła, „no rm alna”  szkoła, gdzie 
się uczy obo w iązko w o wszystkich 
p rzed m io tó w . M o g ą  tu  p rzycho­

d z ić  lu d z ie  z  m a tu rą , a nawet 
w ykształceniem  wyższym, by się w 
ja k i m ś  o k r e ś lo n y m  kierunku 
dokształcić.

W e d łu g  statutu m ożem y uczyć 
p rze d m io tó w  z  zakresu programu 
szk oły  ogólnokształcącej,, a także 
m o ż e m y  p ro w a d zić  różne kursy 
(n p . ję z. litewskiego, jęz. angielskie­
go , tańców, drukow ania na maszy­
n ie ). Oczyw iście, m ożem y zaofero­
w ać o  w iele  więcej. Obecnie wielu 
lu dzi w raca  d o  swych korzeni i cza­
sem  doch odzi d o  wniosku, że naro­
dow ość w  paszporcie ma wpisaną 
np . polską, ale z  tych czy innych 
p o w o d ó w  źle  zna język, literaturę, 
nie u m ie  pisać. W ię c  czekamy i na 
takich.

C zę ść z  przedstawionego pro­
g ra m u  j u ż  je st realizowana, ais 
m o ż e m y  za p ro p o n o w a ć  o wiele 
w ięcej. C ze ka m y jak  na chętiiycb 
uczenia  się, tak i na nauczycieli.

—  C z y m  by się różniło naucza­
n ie  w  C e n t r u m  S zk olenia  p o ­
rosłych o d  kursów , które organizu­

ją  inne placówki?
P o  pierwsze, m y mamy *

I ce n cje  na  p ro w adzenie  kursów, 
ja k o  nieliczni. P o  wtóre, organizo­
w a ne  p rz e z  nas nauczanie m c# 
być ja k  płatne, ta k  i nie. Np- 
chce u doskonalić swój angielsk 
Jeśli chce i m o że  uczyć się według 
p ro g ra m u  s zk o ły  ogólnoksztai- 
c ą c e j, t o  w te d y  na ucza nie  Je 
b ezpłatne. Natom ia st jeżeli nau­
czanie będzie się odbywało inK* 
sywnie, dostosowane bardziej 
w i d u a l n i e ,  w ó w c z a s  będz* 

odpłatne.
A  w ięc czekam y na chcący™5* 

u c zyć  ja k  i na mogących uc?r- 
A d re s  szkoły: W iln o , u L V j£ 9 |  
11, tel. dyrektora 75-15-33.

—  D z ię k u j ę  za  rozffl°w*‘ 
Ż yc zę  wielu chętnych do nauki-

A n n a  M A K O W A
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dzień jak 
U łtfl' co dzień

Realność i wizja
H W STĘPIE  łam ig łó w k a. 
Spróbujcie odpowiedzieć, 

Jriezmjdujesię pomnik prezentowa- 
rijędo oraz jaki iywioł przyrody 

l^Biidował spustoszenia?
B g |  czują, że większość wilnian 

odpowie na Tytanie, że 

a t a  dotyczy tzw . m ia s te c zk a  
o — dotąd bazy wojskowej.

p t o  emocji przeżyliśmy wzw iąz- 
u ,,  tym obiektem, ileż tu pikiet się 
odbyto (a i konfliktów również) zanim 
uprzedni lokatorzy stąd się wynieśli.

Wojsko w yruszyło. W  sam ym  
jeflirum Wilna pozostał o g ro m ny 
uren (66 ha), gdzie rozlokowanych 
tot 156 budynków. Zdawałoby się 
tylko cieszyć —  pozostały wolne ga­
raże, składy, stołówki, domy mieszkal­
ne. Ale od pierwszej chwili zamiast ra­
dości gospodarze miasta mają z  tym 
terenem sporo trosk. Większość bu­
dynków jest w stanie opłakanym, wy­
magających znacznych inwestycji. A  
czego nie zdążyli zrobić wojskowi —  
dokonali sami w iln ia nie . Z a czę to  
wyłamywać drzwi, okna, kaloryfery itd. 
itp. —  no bo teren faktycznie bez- 
pfaki, chociaż miasteczko od  razu 
weszło pod pieczę samorządu miasta, 
tyko że przy każdym gmachu polic­
janta nie postawisz.

Dziś jest już bardziej konkretny 
joipodaiz —  utworzono państwowe 
przedsiębiorstwo „Śiaures miestelis" 
(miasteczko półnęcne) mające w  swej 
pieczy nadzór budynków oraz zajmują­

ce się sprawą wynajęcia pomieszczeń. 
A lbowiem  jak jest w  założeniach, 25 
proc. budynków można wynająć przed­
siębiorstwom państwowym, a pozos­
tałe 75 pro c.— w  trybie konkursowym 
—  prywatnym, akcyjnym spółkom, in­
dywidualnym biznesmenom itd. Z je d -  

. nej strony, to doskonała szansa dla 
tych ostatnich, mogą tu urządzać swe 
biura, przechowalnie, garaże.

U m o w y zawierane są na dwa lata.
I tu właśnie powstaje pytanie, dlaczego 
na tak mały okres? Jest to spowodowa­
ne tym, że właśnie w  miejscu tego mias­
teczka ma powstać międzynarodowe 
centrum  biznesu. Fantastyka? D ziś, 
gdy ogląda się ten .zdewastowany, 
strasznie poniszczony, zaniedbany, 
bardzo biedny teren, wygląda, że jest to 
sen tysiąca i jednej nocy, nierealna 
wizja.

A l e  ja k  m ó w i p rz y s ło w ie , 
pożyjemy — zobaczymy, tym bardziej, 
że koncepcja taka ju ż  się narodziła, a 
przewodniczący rady koordynacyjnej 
do  spraw rozwoju międzynarodowego 
centrum biznesu Vitas Maćiulis nap­
rawdę wierzy i dokłada niemałych sta­
rań, by inni również uwierzyli w  jej 
urzeczywistnienie.

Rozpoczyna więc wędrów kę..Już 
na początku września ideę tę akceptuje 
Zarząd W ilna  oraz Ministerstwo B u ­
downictwa i Urbanistyki/Teraz trzeba, 
żeby projekt zaaprobował Sejrn.jrząd. 
Jeżeli zaakceptują, to centrum  w  W il­
nie będziemy mieli w  dągu4at sześciu- .

ośmiu. Z n ó w  nie do wiary, jeżeli się ' 
uwzględni ogrom  inwestycji, ogrom 
przeobrażeń.

A  więc co to takiego —  przyszłe 
centrum  biznesu i dlaczego właśnie 
wybrano to miejsce na jego utworze­
nie? Zadecydował o  tym sam teren —  
3 5 0  ty s . m  2, p ra w ie  w  sam ym  
śródmieściu, do  którego bardzo łatwo' 
doprowadzić wiadukty, drogi dojazdo­
we. B y ło b y  to właściwie miasto w  
mieście, gdzie rozlokowałyby się izby 
handlu (wszystkich zainteresowanych 
państw), pawilony, biura wystawowe, 
kompleksy informatyki, biznesu, inno­
wacji, międzynarodowe centrum nauki 
biznesu, inne obiekty. Udowadniać, że 
byłaby to rzecz prestiżowa dla naszego 
miasta, chyba nie ma potrzeby. Primo: 
pom ogłoby to  w  zagospodarowaniu 
tego ogrom nego terenu, miasto zys­
kałoby na prestiżu w  świecie (tu  bo­
wiem wiodłyby drogi handlowców), u r­
banistycznie jest również pożądane, a 
mieszkańcy W ilna  otrzymaliby tu 15 
tysięcy nowych miejsc pracy, gdyż roz­
lokowałyby się tu nie tylko wymienione 
powyżej placówki, ale też ośrodek re­
laksu i rozrywek —  hotele, kawiarnie, 
restauracje itp.

B ardzo piękna idea, ale kto ją  u - 
rzeczywistni, gdyż nawet laikowi jest 
jasne: Litw a jest biedna, a utworzenie 
takiego centrum  wymaga ogromnych 
inwestycji. 1 znów  w zrok inicjatorów 
pomysłu kieruje się w  stronę Zachodu, 
albowiem bez pomocy zagranicznych 
inwestytorów — =■ nie damy rady.vT ó  
znaczyjuż teraz firmy, spółki handlowe 
powinny zadeklarować swój udział w

stworzeniu takiego centrum, żeby m óc 
potem z niegó korzystać.

Znów  powstaje —  ale. Chociaż 
mam przed sobą ogromny dokument, 
dotyczący funkcjonowania wolnej stre­
fy ekonom icznej. T u  wszystko jest 
jasne 1 proste —  nawet nie dla hand­
lowca. A le  najważniejsze słowo ma wy­
powiedzieć samo państwo, które ok­
r e ś li ło b y  s p e c ja ln e  p ra w id ła  
funkcjo now ania : adm inistracyjne, 
prawne, finansowe i inne takiej wolne] 
strefy ekonomicznej, która by objęła 
takie centrum biznesu.

B o  przy takich układach, jakie 
obecnie są, dotyczy to ceł, prawideł 
wywozu i wwozu, towarów, bezpie­
czeństwa. N ie  łudźm y się, żaden prze­
mysłowiec, biznesmen z  zagranicy do 
nas nie pojedzie. I cały ten wspaniały 
(a  naprawdę wspaniały) projekt nie 
zo s ta n ie  u rze czyw is tn io ny . W ię c  
jeżeli chcemy naprawdę mieć takie 
e u ro p e js k ie  c e n tru m , to trze b a  
myśleć szeroko, po  europejsku. Jeśli 
tak się stanie, to wtedy uwierzymy, że 
nie jest to wizja, a realny dzień. Barr 
dzo pożądany.

N A  Z D J Ę C I A C H :  dziś trzeba 
m ocno wytężać fantazję, żeby w  miej* 
scu tych w yłam anych płotów, drzwi, 
dachów, sufitów —  ujrzeć wspaniałe 
kompleksy handlowe, biura wystaw, 
sale obrad. Ale m iejm y nadzieję, ie za 
la t -, naście pisząc reportaż z tego te­
re n u  —  zam ieścim y zupełnie inne 

zdjęcia.
" Fo t: Bronisława Kondratowicz

Pytanie  —  odpow iedź

Czyje poddasze?
Mieszkamy w kamienicy, która 

m a obszerne poddasze. Wszyscy 
mieszkańcy wykupili swoje mieszka­
nia. Interesuje nas, do kogo należy 
strych, czy jest to nasza własność, czy 
może się tak stać, ie  ktoś obcy urzą­
dzi tu sobie, na przykład, pracownię? 
—  taki oto telefon otrzymaliśmy od 
mieszkańców domu przy ul. Żygio 2. 
Nie był on odosobniony, gdyż wielu 
ludzi zadaje podobne pytania, tzn. do 
kogo po sprywatyzowaniu mieszkań 
należą pomieszczenia pomocnicze.

Skontaktowaliśmy się ze starost­
wem źyrmUńskim, gdzie nas poinfor­
mowano, że każdy budynek powinien 
mieć swój inwentaryzacyjny, bardzo 
dokładny opis, w  którym uwzględnio­
no jak można i czy można takie po* 
mieszczenia wykorzystać. Takie opisy 
inwentaryzacyjne zazwyczaj są w sta­
rostwie. 1 pierwsza droga jest właśnie 
tu, gdyż na swoją rękę nikt nic robić 
nie może. Niemniej przed przystąpie­
niem do czegokolwiek, trzeba żeby w 
d o m a ch  b y ły  tw o rzo n e  swoje 
wspólnoty (tak jak to mają domy 
spółdzielcze) —  tam jest swój zarząd, 
który dba o eksploatację, zagospoda­
rowanie i porządek w danym domu. 
Sam też może zabiegać o każdą re­
konstrukcję. A le  co się tyczy danego 
domu, którego mieszkańcy zwrócili 
się dc nas, sprawa jest sporna, gdyż 
właśnie ten dom takiego opisu nie 
posiada, starostwo otrzymało go w 
„spadku” od wojskowych. Oprócz 
tego rozlokowany jest tu oddział 
przedsiębiorstw a starostwa żyr- 
muńskiego. G dyby mieszkańcy chcie­
li strych ten mieć na swą własność, 
musieliby najpierw utworzyć swe to­
warzystwo, które by zabiegałooto, by 
zarząd miejski zadecydował o przyna­
leżności tego strychu do miesz­
kańców, gdyż jest to obiekt sporny.

Zanim wywiesisz 
ogłoszenie...

Pozaklejane słupy, drzewa, kios­
ki —  słowem wieszamy ogłoszenia 
gdzie tylko się da: na przystankach, na 
sklepach, płotach, szaletach. Z u ­
p e łn ie  nie myśląc, jak szpecimy 
własne miasto. G ru n t, żeby tylko 

'nasze ogłoszenie było widoczne.
Dlatego cicszyć się zapewne trze­

ba, że 29 października m er Wilna V y - 
tautas Jasulaitis wydął zarządzenie o 
wywieszaniu ogłoszeń w  stolicy.

K ontrolę  obejmą obecnie sta­
rostwa, które do połowy listopada 
mają albo urządzić plansze, słupy re­
klamowe, lub też uporządkować te, 
które istnieją. Mają też do tego termi­
nu pczyścić.gmachy-, słupy, gdzie były 
naklejane dotąd ogłoszenia.

M ieszkańcy, którzy rozklejają 
ogłoszenia w niedozwolonych miej­
scach będą karani grzywną.

. -Tyle zarządzenie. A le  czy starost­

wa dadzą radę, jeżeli sami nie za­
czniemy dbać o wygląd i czystość 
swego dużego, wspólnego domu —  
grodu rodzinnego.

Chcesz mieszkać w stolicy —  płać dwukrotnie drożej
Szanowna redakcjo. Ostatnio się dowiedziałam, że wilnianie 

mitem? wo^  P*ac3 dwukrotnie drożej niż mieszkańcy Innych 
^  j  Utwy. Doprawdy w głowie się nie mieści, że człowiek za 
^  ?  m*e8zka w stolicy, Jest ukarany, czyli płaci dwukrotnie 

Czy stolica ma być tylko dla bogaczy, a inni wilnianie 
dlatuK Przen,e^  na peryferie, zwalniając swe mieszkania 

ty®*! nowoupieczonych bogaczy, dotąd nieraz prowincjuszy.
A n n a  W IS Z N IE W S K A  

po de grzanie , na k tó re  taryfę  usta­
liło  M in is te rs tw o  E n e rg e tyk i i za t­
w ie rd ził rząd.

In n e  miasta za. energię  elek­
try c z n ą  z u ż y tą , na p rz y k ła d , na 
p o m p o w a n ie  w o d y ,  ta k ż e  n ie  
p ła c ą . D o k ł a d n i e j ,  w id o c z n ie  
płacą, lecz „gdzie  in dziej” . A  p rze ­
cież cenę tę ustalają także energe­
tycy.

T e r a z  o  is tn ie n iu  p rz e d s ię ­
biorstw a „B ik ta ” , k tó re  dogląda i w  
m iarę  m ożności db a  o  sieci inżynie­
ryjne  stolicy, b o jle m ie , kolek to ry 
itp . Z a  to  k ażd y m ieszkaniec stolicy 
płaci m niej w ięcej p o  47  ct m iesię­
cznie.

W  innych miastach w spo m nia ­
ne obiekty doglądają  energetycy, 
n iczego za  te usługi nie żądając.

o zu m ie ro y i p o d z ie l a m y  
ttenie Czytelniczki, n ic  na to  

°gąc poradzić. P rzyta cza m y 

kufo n‘c*ct̂ rc  w nioski z  a rty - 
Agencji E L T A i  I  k tó rym  się 

“ j  sprawę. P ro b le m  jest i 
Djt V * lc a  w odę go rącą  w iln ia -

tS S S m  H i  lic z n ik ó w '
, ' lita, a cl! k tó rzy  ie

^ ^ lo w a l i  —  p o 1,73 lita. 

O ^ ^ ^ c r t c z y c y  płacą tylko po

l^n ja*n*Ca °f»r o m n a - J a k  j ą  
P o n iż e j  n ie k t ó r e

p o ^ ^ c y  o ra z m ieszkańcy 
ĉ '*odpC*1 miast, których w  g o rą - 

zaopatruje System  E n e r-1  
Ciep lne , płacą nie

ł  Wodę, lecz jedynie  za  je j

J e s z c z e  j e d e n  c ie k a w y  
szczegół. E k o n o m is tk a  „ B ik ty ” D .  
Ś a le n g ien ć  w sj5o m niała , ż e  dos­
tarcza jąc w o d ę  w e d łu g  h o rm o n o g - 
ra m u  czy  te ż stale —  zu ż y w a m y  ją  
m n ie j w ięcej tyle sam o . C z y  jest tak 
rz e czyw iśc ie , p rz e k o n a m y  się w  
najb liższych  dniach , gdy będziem y 
m u sie li p łacić za  stałą p o d a ż w o d y . 1 
Je że li to  ok a że  się pra w d ą, to  za  
ja k ie  g r z e c h y  c ie rp ie l iś m y  nie. 
m a jąc je j do tą d  stale?

In a cze j m ów ią c, gorąca w oda 
dla  w iln ia n  m o g ła b y  być o  38,8  ct 
tańsza (u s łu g i „ B ik t y ”  plus k o m ­
pensata ), gd yb y wszystkie oblicze­
n ia , p ro w a d ziła  n ie  „ B ik ta ” , lecz 
D e p a rta m e n t G o s po d a rk i K o m u ­
nalnej i U s łu g .

C h o c ia ż  m u sim y przyznać, że 
n a  r a z ie  w  c a łe j L i t w ie  ty lk o  
„ B i k t a ”  k o m p e n s u j e  m ie s z ­
k ań co m  w ydatk i za zainstalowanie 
lic z n ik ó w  n a  g o rą c ą  w o d ę . O d  
m aja d o  października br. m iesz­
k ań co m  w yp łacono 186816 litów 
kom pensaty.

Jest jeszcze je d n a  strona m e ­

dalu. O d  w iosny br., gdy „B ik ta ” 
z a c z ę ła  m o n t o w a ć  lic z n ik i na 
ciepło  i w odę, w  bojlem iach i w pus­
tach d o m ó w  m ieszkalnych ro zp o ­
czę ły  się n ie p o ro z u m ie n ia  tego 
przedsiębiorstwa z  energetykam i r 
S ie c ia m i  C ie p ln y m i .  Z a c z ę t o  
m ó w ić  o  re o rg a n iza c ji „ B ik t y ” , 
in a cze j m ó w ią c , o  p rz e k a za n iu  
obsługiw anych przez nią  obiektów  
System ow i En e rg etyczn e m u  i Sie­
ciom  C ie p ln ym . Z d a n ie m  d yrekto­
ra  „B ik ty”  R im antasa Kraujalisa, 
sytuację, w  której wilnianie za go­
rącą w o d ę  płacą o  wiele dro żej niż 
in n i, s tw orzyli, sam i energetycy, 
chcąc sprow okow ać protest p rze ­
ciw ko ,;Bik'cie”  m ieszkańców stoli­
cy.

Z d a n ie m  d yre k to ra , energe ­
ty k o m  je st to korzystne  z  kilku 
w z g lę d ó w . Z a in t e re s o w a n i są 
w ytw a rza nie m  m o żliw ie  ja k  na j­
w ięk szej ilości energii. D la te g o  
nie  na rękę dla nich są liczniki na 
energię  i g o rą cą  w o dę. P o  drugie, 
zn iszczo n ym  b o jlern io m , p rze ję ­
ty m  w  1979 r .  o d  Sieci C iep lnych ,

P P  „B ik ta ” przywróciła życie, dla­
tego bez strat m ogliby je  odzyskać 
dawni właściciele. P o  trzecie, ener­
getycy uporczywie p ro po nują  zao­
patrzenie m ieszkańców w  oiepło i 
gorącą w odę  zlecić sam orządom , 
ja k  to  się ro b i  w  w ielu  krajach, 

-sobie  pozostaw iając jedynie  w yt­
w arza n ie  energii. N ie  chcą się z  
ty m  p o g o d zić  sam o rzą d y, gdyż 
m u sia łyby płacić za całą energię 
wytw arzaną w  przedsiębiorstwach 
energetycznych, a znaczy i za stra­
ty, ponoszone w  sieciach inżynie­

ry jn y c h . W  razie, je że li obiekty 
dostawy ciepła i gorącej w ody znaj­
dą  się w  gestii sam orządów, m ie­
szkańcy innych miast za te usługi 
na p ewno nie będą płacić mniej od 
wilnian.

T y le  w niosków . W a rto  tylko 
dodać jedno : firm y nie m ogą się 
dogadać, a mieszkańcy coraz wię­
cej płacą. C zy  m oże się mylimy?

K o lu m n ę  p rz y g o to w a ła  

H e le n a  G Ł A D K O W S K A
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I^AWSZE ten sam strach. Przed dyskomfor- 
n jazdy i uczuciem poniżania podczas 

przekraczania granic. Ostatnio wzmożone, 
odkąd liczą się trzy granice. Litewska, białoruska 
i polska. Moja droga w zachodnim kierunku. 
Ciągle prowadzi z Wilna do Warszawy.

Półpusty pociąg. Nieczysty i mocno nadwe­
rężony. O  żółwiej szybkości do Grodna. Nies­
mak podróży chciałam oszukać snem.

Jest inaczej. Również dobrze. Mam roz­
mownego sąsiada. Marcin mu na imię. Warsza­
wianin. Wraca z  harcerskiej misji w  Wilnie. 
Pytam go o wrażenia. Krzywi się. „Wilno —  to 
prowincja osadzona w dzikich lasach. Ludzie tu 
jak zwierzęta. Ludzie w  skorupach. Nocne 
Wilno— to miasto widmo, miasto wampirów...". 
Nie, już nigdy tutaj nie wróci. Najwyżej znowu 
jakiś mus.'

Mówię o Wilnie —  stolica. Harcerz śmieje 
się bez zażenowania. „Stolica —  to Warszawa. 
Kolorowa, serdeczna, coraz bezpieczniejsza-i 
europejska”. I wzrusza mnie ta ślepa miłość, i 
dziwi. Wiem, ie  na Dworcu Centralnym znów 
będę chodzić pomiędzy cuchnąoymi ciałami 
śpiących bezdomnych. Nieletni kieszonkowcy, 
jak cienie, posuną z tyłu czatując na chwilę mej 
nieuwagi. A  w  bramach i przejściach podziem­
nych pewnie znów grasuje jakiś maniak. Nigdy 
nie miałam spokoju w  tym mieście. Ale nie 
zniszczę dziś iluzji Marcina o jego Warszawie. 
Niech wraca z  radością.

...Stukot m asywnych butów. M undury. 
Przenikliwe spojrzenia. Kontrola paszportów. 
Wyjść! Wejść! Wyjść! Wejść! Wopiści. Celnicy. 
Celnicy. Wopiści. Wciąż na zmianę. Łącznie w  
ciągu paru godzin. Zaglądanie pod dywaniki. 
Opukiwanie ścian przedziału. Rozkręcanie co 
poniektórych części wagonu.

— C o tam schowałeś, Marcinie?— coś kusi 
mnie, by żartować.

—  Ja? Nie chowałem niczego! —  peszy się 
chłopak. Przez chwilę głupieję.

—  C o pani wiezie w  bagażu? —  raptem 
pytanie wycelowane wprost do mnie.

—  Butelkę szampana i pięć par pantofli! —  . 
wypalam.

—  Pięć par pantofli? —  celnik robi kwadra­
towe oczy. Waha się. Penetruje mnie wzrokiem. 
—  Dobranoc! —  rzuca nareszcie.

Zostajemy znów sami. W  swoje objęcia 
chwyta nas ciemność. Jedyne światło —  to 
niewyraźna gwiazdka na pochmurnym niebie. 
Pociąg nabiera rozpędu. Dygocze szybami 
nieszczelnych okien i drzwi. C zy spadamy do 
studni Dantego? Najzwyczajniej w  świecie boję 
się. Marcin milczy. Marcinie, porozmawiajmy! 
Marcinie... Niestety. Posapuje sobie w  najlep­
sze.

Nie m ogę zasnąć. Mój duch miota się 
strwożony. I wtedy... —  Bądź mocna, Leokadio 
— jak ukojenie wypływają skądś słowa Andrze­
ja. —  Nie przejmuj się niedogodnościam i 
podróży. T o  drobne uwarunkowania świata, w  
którym żyje nasze ciało.

Ford Sierra płynnie hamuje. Na ziemi wol- 
. nej Bawarii. T u  wszystko pewniej oddycha. 

Ciemnozielone jodły. Wysokie niebo. Księżyc.
Dotyka mnie wilgotne powietrze. Zniewala 

swą mocą cisza po przerwanej w  samochodzie 
muzyce. Upajam się spokojem i świadomością 
tego, że mam już za sobą całodobowy wschod­
ni harmider. Jeszcze kilkaset kilometrów auto­
strady w  hazardowej szybkości, potem nowe 
dom, łazienka, łóżko, i sen, po którym wszystko 
będzie inne. Chyba.

Nagle... Nagle coś jakby bzyczenie os. 
Głośne. Coraz głośniejsze. T o  cichnące, by 
potem wzmóc się ponownie. Słyszę w  ty m jakąś 
tęsknotę. Zew lotu. Coś jeszcze.

Peter stoi rozmarzony. Dotykam jego ra­
mienia. Uśmiecha się. —  Nie znam  piękniejszej 
muzyki —  mówi. —  Na motorze można napraw­
dę wyszaleć się. Taka była cała moja młodość. 
Za nic nie dawałem się namówić na kupno 
samochodu. Aż pewnego dnia pomyślałem, że 
muszę już być solidny. Ale kto to wie, jak trzeba 
iść przez życie? Udawać?.. Być sobą?.. Naj­
trudniej być sobą. Szczególnie, gdy się ma 
nietolerancyjnych przyjaciół.

Peter dopala Camela. Dojadam Bounty. 
Dosiadamy Forda. Próbujemy gonić motocyk­
listów. Rozpętana raptem ulewa robi z  autostra­
dy ślizgawkę. Dajemy więc za  wygraną. Rozsą­
dek p rz y o h o d z i w  s am ą p o rę . C o  kilka 
kilometrów spotykamy ześliźnięte na pobo­
czach drogi luksusowe samochody. Niektóre 
już w  towarzystwie policyjnych wozów.

Bawaria. Południowa część Niemiec. Moja 
nowa terra incognita. W  starożytności —  po­
siadłość P a ństw a R z y m s k ie g o . P o d czas  
wędrówki ludów zajęta przez germańskie ple­
miona Bawarów (Bajuwarów). Swoje księstwo 
Bawarowie utworzyli w  VI wieku. Na przełomie 
VII — : VIII wieków, weszło ono w  skład Państwa 
Franków i uległo chrystianizacji.

Budzę się. Mój wzrok pada na marmurowy 
parkiet okna sypialni. Pieści się w  egzotycz­
nych roślinach doniczkowych. Chińska róża 
zrzuciła kolejny kwiat Niedługo znowu będzie 
zieloną panną. Przez białe żaluzje sączy się 
żółte słońce. Dzisiaj nie pada!

Bim-bom... Bim-bom... —  rozdzwoniły się 
nagle dzw o ny. C o ra z piękniejszą m elodią 
wchodziły przez wszystkie szparki mieszkania, 
jeszcze nie wiem, że odtąd będzie ju ż tak co­
dziennie. Rano, w  południe i wieczór.

Wyskakuję z  łóżka. Otwieram okno i drzwi 
na balkon. W puszczam  melodię dzw onów  i za­
pach późnego lata. Chwytam  w  dłonie alpejski 
wiatr. G ór nie widzę. Ukrywa je puszysta, koloru 
nieba mgła. Wracam więc. Poprzez horozynt, 
k tó re g o  lin ię  ry s u je  c ie m n y  la s. P rz e z  
różnorodne, bloki, zatopione pom iędzy gęstą 
zadbaną zieleń. Pobliski uniwersalny ośrodek 
handlowy z  napisem na wieżowcu „Jagdfeld- 
ring Zentrum”. Niedużą restaurację. Bar z  para­
solami obok*. Je szcze  tu bezludnie. Tylk o  
trzech maluchów kręci się koło sztucznego sta- 
wika, w  którym kąpią się rozkwakane szare 
kaczki. Wszystko zwykłe, swobodne i piękne.

Biegam z  odkurzaczem po małym trzypo­
kojowym mieszkaniu. C h cę  zastąpić Ewę, która 
od wczesnego rana jest w  pracy. Pokoje, jak 
muzeum. C ze g o  tu tylko nie ma. Szczególnie w  
gościnnym . D ziew iętnastow ieczny nabijany 
ćwiekeuny kufer. Przywędrował za Peterem z, 
A ra b ii. K o le k c ja  p o r c e la n o w y c h  s ło n i i 
słoników. T o  z  Indii. Muszle koralowe z  M orza 
Śródziemnego. Piasek z  Sachary. Jedw abne  
rajskie ptaki na du żym  krzewie cytrynowym . T o  
już z  miejscowego sklepu. Podobnie jak tektu- 
rowo-lniany dom ek dla  kotów z  dyndającą

mi, pijąc piwo i Colę. Idą przed siebie. Obser­
wują wystawy sklepów. G apią  się na ulicznego 
artystę na koturnach. Te n  udaje błazna. Sypie 
kawałami po angielsku. Nieco dalej nastoletni 
chłopcy grają na gitarach i śpiewają rocka. Te ż  
po angielsku. Jeszcze  dalej —  dwaj Rosjanie z  
bałałajką i akordeonem. Na taborecie obok —  
czapka i napis: „M y iz Rossii —  W eare from 
Russia". T e n  w szędobylski angielski. Przez 
chwilę wątpię, czy naprawdę jestem w  Niem­
czech.

M onachium . Stolica Bawarii. Największe 
miasto w  południowych Niem czech. Jakże  się 
różni od  m oich o nim wyobrażeń. Średniowie- 
c z n e  b ra m y  m ie jsk ie . B a ro k o w e  p a ła ce. 
Kościoły. Gotyckie, barokowe, rokokowe, kla- 
sycystyczne. Mieszanina stylów. Mieszanina 
dekoracyjnych roślin. Jo d ły  i palmy. Róże i 
słoneczniki. Wykwintne! starsze dam y i szara, o 
s m u t n y m  w y r a z ie  t w a r z y  s p o łe c z n o ś ć  
m łodszego i średniego pokolenia. Hippisowski 
styl.

Jakże  inne to miasto od Berlina Zachodnie­
go. Ta m  na każdym  kroku połysk i przepych. 
Uśm iechnięci w yso cy blondyni. Pod krawata­
mi, w  długich płaszczach. Panie jak bóstwa. 
Lustra, jaskrawe kolory... A  tu  wszystko jakby 
prostsze. I prawdziwsze. j

M onachium . Miasto z  ośm iowieczną histo­
rią. Budow ano je u przeprawy przez Izarę. Na 
dro dze handlowej solą. Pierwotna nazwa —  
Forum  ad M onachos, poniew aż przeniesiono tu 
targ z  opackiej posiadłości ftohring. W  1158

różową myszką.
Kotki mieszkają tu dwie. Perskie. Niebies­

kookie, o miękkiej długiej sierści. Dwie cztero­
letnie siostry, Peter mówi do nich „Mici". Ew a 
tak samo. Póki jestem, określam je na swój 
sposób. C iem ną dystyngowaną jako —  Kiskę- 
Matyskę. Białą kokietkę —  Puszek.

Kotki są w  tym  dom u  pępkiem  świata. 
W olno im absolutnie wszystko. Karmione są 
wyłącznie konserwą i sucharkami „whiskas” 
oraz codziennie czesane. S ą  dość spokojne. 
C z y  leniwe. Najedzone najczęściej śpią  na 
krzesłach. Puszek czasami poszaleje, ale to 
wtedy, gdy świeci słońce i ćwierkają ptaki. Lub 
gdy Peter wciąga kotkę do zabawy.

Zwierzęta tu niaraz są ważniejsze od  dzieci. 
Dzieci dorastająlodchodzą. Odtąd są jak obcy 
ludzie. Czasem  jak dobrzy sąsiadzi. Zawsze 
u z a le ż n io n e  z w ie rz ę ta  z a w s z e  s ta n o w ią  
własność.

Kiedy kotki łapczywie pożerają sucharki, 
myślę o sentymentalnym swojskim W schodzie.

W ieczór w  m ocnych światłach neonów. Na 
Marienplatz tłumy ludzi. S iedzą pod parasola-

roku miasto zostało przyznane księciu bawars­
kiemu Lwu.

D z w o n ią  d z w o n y .  M ijiszę s ta n ą ć  i 
posłuchać. W ysportowani chłopcy energicznie 
sprzątają podziem ne korytarze miasta. Z  sika­
wek lecą strugi pieniącej silę w ody. B u dzą  
u ś p io n e g o  p ija k a . Z ło rz e ó z ą c , o s o w ia le  
w jeżdża po ruchom ych schodach na górę. Ale 
i tam wkrótce dotrze brygada pzystości. Przed 
światem miasto m usi lśnić. Dzwonią dzw ony. 
Je s zcze  nie przeczuw a m , jak bardzo będę 
potem do ich melodii tęsknić. |

Dzień taki, jak yv Wilnie. N iewyraźny i nadą- 
sany. I ludzie tak samo. Ty le  że  tak ięh tu dużo.

Biegam y z  Ew ą  po sklepach. > Ty c h  naj­
tańszych. Jest takich 5 czy 6 w  centrum.

— Zachowuję się, jak prawdziwa N iem ka—  
zadowolona opow iada mi Evya. — ■ Najpierw 
przejrzę ceny w e  wszystkich sklepach, potem 
w racam  i kupuję. T o  bardzo rozsądne.

T u  ciągle trzeba się szkolić. Trze b a  w yrobić 
d o b ry  niem iecki akcent. N ajlepiej z  na le ­
ciałościami bawarskimi. Ubierać się praktycz­
nie, gotować tanio i smacznie, m ieszkać w y­
go d nie . C h o ć  i tak ch y b a  pozostanie  się 
„sąsiadką Polką” ale n ie  „sąsiadką panią  
S c h m id t"..

Nie rozumiem tej różnicy.! Nie czuję kom­
pleksu mej narodowości. Nie ponoszę w iny za 
grzechy m ojego Kraju czy poszcze gólnych * 
jego przedstawicieli. Odpow iadam  za  to, co jest 
w  mojej mocy. Ew a bez przekonania potakuje 
głową.

Alpy. N igdy nie myślałam, że dotknę ich 
n a g im  w z ro k ie m . O p is a n e , o m a lo w a n e , 
ośpiewane, o... w ydawały się mi posiadłością 
B ogów ;

Tym czasem  w szystko się stało najzwyczaj­
niej w  świecie. Słońce, niedziela, ford, paręset 
kilometrów za  miasto.

Alpy są ucywilizowane. Podporządkowane 
ludziom. Sam ochodem  m ożna wjechać na wy­
sokość dwóch kilometrów i więcej. T o  w  pew­
nym stopniu rozczarowuje.

Kiedy tak patrzę na zaśnieżone grzbiety,

myślę o G órach Kaukaskich. W ydają się mi 
bardziej dziewicze i pociągające. A  m oże tylko 
dlatego, że  mniej wysławione.

Tu ryści poruszają się jak w  filmie o zwolnio- * 
nym tempie. Przeważnie są to staruszkowie. Im 
się już nigdzie nie śpieszy.

W  przydrożnej kawiarni jemy białe bawar­
skie kiełbaski, w  których pełno pietruszki. Wiel­
ki to przysmak tutejszy. Naprawdę pycha, M  

Malowidła na ścianach wiejskich świątyń i 
co okazalszych dom ów . Kolorowe sceny z * 
życia  ludzi i zw ierząt

Takie  sobie bajery. Myślę, że  teraz rozu­
miem etymologię słowa Bawaria (Beyerische v 
La nd). „Gruss Gott" —  kolorowy napis na 
szczycie jednego z  dom ów. „Chwalę Boga" —  
tłumaczy mi Ewa. Bawarskie powitanie w  stylu 
polskiego „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus".

Z jazd gór jest o zachodzie słońca. Skaczą 
pagórkami przystrzyżone alpejskie łąki. Niosą 
tęsknotę wypchane sianem szopy. Niedługo 
nie będzie dnia, lata, a dla mnie też tej zalanej 
światłem wolności.

C hwalę więc Bog a  w  podzięce za  to, co 
dane było mi przeżyć. Gruss Gott!

N oc ziejąca samotnością. Berlin Lichten- 
berg. A lbo Berlin W schodni. Pijana młodzież. 
Pijani dorośli. Policjanci z  palami, tarczami 
ochronnym i i w -hełm ach. G dzieś znowu jakaś 
rozróba. Nikogo o nic nie zapytać. Ani świateł, 
ani informacji. Stres. A  przecież wracam tam, 
skąd przyszłam.

Dwie młode Czeszki proszą o pomoc. Nie 
znają  ani słowa po niemiecu. Na angielski tu 
nikt nie reaguje.

Próbuję  im p om ó c. Do biura informacji 
trzeba się w pychać na cham a. Zupełnie jak w 
mojej Ojczyźnie. I odpowiedź tak samo nie­
chętna, z  góry. W ciąż nie chcę uwierzyć, 'że 
tutaj się kończy ludzkie zachowanie. A  lot się 
przem ienia w  spadanie.

Długa ciem ność. Zgrzyty, krzyki i wino. 
Sztyw ny student z  Petersburga sumiennie odz­
nacza na niemieckiej granicy czeki na cały swój 
towar. M oże przed pół rokiem wróci do Nie- 

- miec, a w tedy zw rócą mu część pieniędzy, 
w ydanych teraz na ciuchy, jedzenie itd.

•- —  Papierkowy m ężczyzna —  cieszy się 
wesoły rockers z  Chicago. Pierwszy raz widzi 
takie bajery. Sam  dźw iga z  Berlina 50 kilo za­
pasowych części do  Harleya Davidsona. Mu­
siał jechać po nie aż z  Wiłkawiszek na Utwre. 
Metalowy m ężczyzna ju ż  kilka miesięcy kołuje 
p o Europie. Zaczął w  Holandii. Potem —  Skan­
dynawia, Kraje Bałtyckie. N a Litwie miał pecha. 
S ześć godzin przesiedział z  zepsutym moto­
rem przy kowieńskiej autostradzie. Czekał po­
mocy. O  deszczu, chłodzie i głodzie. 
przyjechali przyjaciele z  Wiłkawiszek. Czegoś 
takiego nigdy mu się jeszcze nie przydarzyło. , 
Ani w  Australii, ani w  Krajach Azji. Tylko na 
Litwie. Zim na obojętność.

Tłum aczę, że Litwa jest teraz niebezpie- . 
cznym  krajem. A  rockersi wyglądają groźnie. 
A ndi uśmiecha się pobłażliwie. W  Australii też 
się boją rockersów. I nieraz policja go zatrzy­
mała. Ale gdy się zdarzył wypadek, ludzie po­
magali.

C oraz bliżej jest Wilno. Student Sasza śpi 
równo wyciągnięty na kuszetce. Z  rękoma w 
kieszeniach spodni. Jak by wciąż czuwał. Andi 
w zdycha niespokojnie. C zy  spotka go wileński 
kolega? C z y  dotrze dziś jeszcze do swojego 
Harleya Davidśona?

Te n  niepokój udziela się też mnie. 1
W ysiadam y. Deszcz i ciemność. Wydaje rro 

się; że nigdy nigdzie nie byłam. Tylko w  moim 
zapłakanym mieście.

A ż  tu nagle radosny krzyk Marii, poma­
rańczowe róże i Edwin. W róciłam, i

Leokadia K Ó M A IS Z K O ą ®

N A  Z D J Ę C IA C H : paręset kilometrów ** 
m iastem  są A lp y; dzieri na ulicach M ont’ 
chlum .
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nmknlętych obecnie stołówek, 
J^d a w zyn le  sklepów oraz nianie,

w y c h o w a w c z y n ie  z lik w id o w a n ych  
żłobków  dziecięcych, które odeszły w  
w yniku redukcji etatów. W cią ż kobie­
ty... Pracy w edług specjalności prak­
tycznie znaleźć nie m ogą, a jak dos­
tać się na kurs przekwalifikowania w  
W ilnie porzucając d om  i dzieci?

Pewne perspektywy dla  bezro- 
botnych powstaną w  roku przyszłym : 
zacznie  wreszcie działać długo ocze­
k iw a n y  o d d z ia ł kraw iecki —  filia 
„Lelii". Ponadto dobiegają końca ne­
g o c ja c j e  n a  te m a t  z a ło ż e n ia  
w s p ó ln e g o  litew sk o-n iem ieck iego 
przedsiębiorstwa z  firmą „Euroteks- 
tyl". Właściciel firmy zapewnił, że  jeśli 
w ładze miejskie nie  będą  zwlekały z  
p rz y d z ia łe m  p a rce li, to  p ie rw s z y  
oddział w spó lnego przedsiębiorstwa 
z  80 tkaczkam i przystąpi do  produk­

cji ju ż  w  połowie 1994 roku. Pełny 
zakres przedsiębiorstwa przewiduje 
natomiast 300 stanowisk roboczych.

Przekwalifikowuje się 80 miesz­
kańców Szyrwint, w  zasadzie mło­
dzie ż. W iększość zdo byw a kwalifi­
kacje o  kierunku budow lanym . Kilka 
osób trafiło na kursy barm anów, na 
których nagle  wzrosło zapotrzebo­
w anie, 20  osó b  zaciągnęło nieopro- 
centowane pożyczki (tysiąc litów na 
trzy lata) dla  założenia własnego in­
teresu.

A  więc, jeśli w szystko dobrze się 
ułoży, bezrobocia  w  Szyrwintach nie 
b ędzie. C z y  nie w arto  jednak  na 
w szelki w yp adek  postawić znaku za ­
pytania?

J e r z y  S O B L IS

To się zdarzyło...
w rejonie 

solecznickim
j«k Już informowaliśmy, w  osied­

lu Dzinrisnlszki został zabity nożem  

*KyjęPol'ciantW' Sm lm ow. Nleste- 
* narzędzia zbrodni, czyli noża  nie 
il&żhno, co oczywiście zm ienia 
po&t rzeczy, tym bardziej, że  za­
dymany jako podejrzany N . ciągle 
onlania zeznania. Ostatnio ś ledczy 
pcokuratury skierował N. na badanie 
jo biegłego psychiatry. Również nie 
znaleziono świadków zajścia. S ą  ba­
dam Inne wersje zabójstwa policjan- 

ta.
Wracając do tematu spalenia w  

dn. 29 października flagi narodowej 
Litwy, zerwanej z  wagonika urzędu 
celnego w osiedlu Stasilai, w  proku­
raturze rejonu poinform owano, że 
bada się okoliczności wykroczenia, 
ijstalasię, czy sprawca, a był nim  ob. 
Stasik), w którego mieszkaniu spalo­
no flagę, działał sam odzielnie czy  
zmusili go do tego zamieszani w  tó 
przestępstwo S. Bogdziun i S . Ro­
goża.

Nadal zdarzają się incydenty z  
bronią w Jednostkach wojskowych.
30 października wieczorem w  Dzie- 
wieniszkach na posterunku w ojsk , 
ochrony pogranicza żołnierz Edw ar- 
dw Kobicaitis, 1975 r. ur., stojący na 
wrcie przy wejściu do sztabu, przez 
nieostrożne zachowanie się z  auto­
matem sam się zranił w  klatkę piersio­
wy Żołnierz znajduje się w  szpitalu,

o k o lic zn o śc i w y p a d k u  są  w  toku 
badań.

Pożary jak zaw sze  są groźne. 2 
lis to p a d a  w e  w s i S m a g u r y  n o c ą  
spłonęło g u m no, należące d o  ferm e- 
ra I. W ierszalowicza. Poniósł og ro m ­
ne staraty, bow iem  z  og nie m  poszły 
3  to n y  siana. W łam ania d o  piwnic też 
c z y n ią  n iem ałe  s zk o d y  g o s p o d a ­
rzom . S ą  to niby d ro bne  w ykroczenia  
i dlatego nie zaw sze  są skrupulatnie 
b a d a n e .  A  d la  k o n k r e t n e g o  
właściciela jest to d u ża  strata. N p . Z 
piwnicy do m u  przy ul. W ytauto 29 
Bójarczuków  w yniesiono 6  konserw 
m ięsnych, 30  słoików  konfitur, 20  
słoików surówek, 20  słoików pom i­
dorów.

P io tr R Y N G IE W IC Z

... w rejonie 
wileńskim

G . C zerniaw ski, kierowca pryw at- 
n e j ta k s ó w k i ,  z w r ó c i ł  s ię  d o  
d y ż u r n e g o  p o l ic j i  r e jo n u  w i­
leńskiego, ż e  30 października około
15.00 g o d z. na postoju w  W irszulisz- 
kach wsiadło d o  je g o  sam o ch o d u  
czterech m ło dych chłopców . P o pro­
sili zaw ieźć ich d o  Zujun. W  lasku, 
p rz e d  w sią , kazali się za trzym a ć. 
G ro żą c  pistoletem gazo w ym , zdjęli z  
kierowcy skórzaną kurtkę, zabrali do­
kum enty tzn* praw o ja zd y, paszport 
te chniczny w o zu  i in ., a także 40 litów. 
Podejrzani wkrótce zostali zatrzym a­
ni. S ą  to znani ju ż  policji, n igdzie  nie

pracujący 17-18-letni m ieszkańcy re­
jonu.

Z  kolei w e  wsi Halina do dom u 
o b . S . Iw a n o w e j o 2 1 .3 0  g o d z , 
włam ało się 5  m ę żczyzn  z  bronią. 
Je d e n  z  napastników był ubrany w  
m u n du r policjanta, dwaj mieli maski 
na tw arzach. G ro żą c  go spo dyni p is 
toietem obrabow ali mieszkanie. W y ­
nieśli dw ie wartościowe ikony, dwa 
krzyże, stare księgi oraz inne przed­
m io ty  o  w a r t o ś c i  1 0  t y s . litó w  
R ó w n ie ż  w  ostatnich dn ia ch  p a ź­
dziernika w e  wsi U zbro śćia l (gm ina 
W a k a  Tro ck a ) na podw ó rze  dom u 

. ob . Valutisa wjechał sam ochód W A Z  
2 1 0 7 . W y s ie d l i  z  n ie g o  c zte re j 
m łodzieńcy, którzy pobili go spo da­
rza, zagrozili im pistoletem. Zabrali 
telew izor „Śilelis" oraz magnetofon. 
O k oło  g o d z. 21.00, m ieszkance wsi 
R u k o jn ie , ś p ie s z ą c e j  d o  d o m u , 
n ie o c ze k iw a n ie  p rysną ł g a ze m  w  
tw arz napastnik, który w yskoczył z  
krzaków. W yrw ał z  rąk przestraszonej 
kobiecie torebkę, w  której były doku­
m enty i 15 litów.

N a  przejściu granicznym  w  M iod­
nikach celnicy zw rócili uw agę na  2 
z a g r a n ic z n e  a u ta  „ A u d i-8 0 ” ora z 
„Folksw agen-Passat". P rzy kierowni­
c y  pierw szeg o był J .  Polakow, m iesz­
kaniec Rosji, dru gi prowadził m iesz­
k a n ie c  K ła jp e d y  M . C z e c z o tk in . 
N u m e ry w ewnętrzne w o żu  w ydały się 
celnikom  podejrzane, były jakby na 
now o w ykute. G d y  eksperci spraw­
dzili, okazało się, że  faktycznie były 
to fałszywe num ery, a o b yd w a  sam o­
ch o d y  w  czerw cu  br. zostały skra­
dzio ne. Pro w adzi się dochodzenie.

A n to n i K W IA T K O W S K I

W restauracji do, przystojnego, 
Jrfroanckiego pana podchodzi kel- 

zamawia herbatę i pą- 
Kelnerka realizuje zam ówienia.

—  Z a  sm aczne  ciasteczka całuję 
usteczka —  m ówi dom orosły poeta.

—  Panie, za m ó w  pan zu p ę ! —  
p o d pow iada  m u facet z  sąsiedniego 
stolika.

*  *  *

—  C o  jest najlepsze dla  kobiety 
na grypę?

—  Rum ianek. R um  się w ypije, 
Janek w yrypie  i ju ż  po grypie.

*  *  *

—  Ja k  się nazywali trzej najwięk­
si myśliciele w  dziejach ludzkości?

—  Erazm  z  Rotterdamu, Ta les  z 
Miletu i S edes z  Bakelitu.

*  *  *

Idzie facet ulicą  i w idzi drugiego, 
który klęczy nad otwartym  szam bem  
I g r z e b ie  w  p ły n n y c h  n ie c z y s ­
tościach.

—  Panie, c o  tam  tak szukasz?
—  A  b o  m a r y n a rk a  m i tam  

w padła.
—  Przecież nie będziesz jej pan 

nosH?l
—  Pewnie że  nie, ale w  kieszeni 

miałem dru gie  śniadanie.

Znowu — przegląd 
zespołów kolędniczych
Z w ią z e k  P o la k ó w  n a  L i t w ie  i P o d la s k i  O d d z i a ł  S to w a r z y ­

s z e n ia  „ W s p ó l n o t a  Polska** w  B ia ły m s t o k u  za p ra s z a ją  po* ra z  
d r u g i  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  p rz e g lą d z ie  ze s p o łó w  k o lę d n ic z y c h . 

Z g ło s z e n ia  s ą  p rz y jm o w a n e  d o  5  g r u d n ia  b r .  p o d  a d re se m  Z P L  
—  2 0 0 1 , W i ln o ,  u l .  D id ż io j i  40 , te l. 2 2 -3 3 -8 8 , Z w ią z e k  P o la k ó w  w  

G r o d n ie  2 3 0 0 0 5 , u l .  D z ie rż y ń s k ie g o  3 2 , te l. 4 4 -6 3 -7 5 . Z a ś  im p r e ­

za  f in a ło w a  o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia c h  8-9 s ty c z n ia  1994 r o k u  w  
W i l n i e ,  w  d n ia c h  15- 16.01.94— w  G r o d n i e .  N a jle p s z e  ze s p o ły  
o t r z y m a ją  n a g r o d y  i w y r ó ż n ie n ia  o r a z  z o s ta n ą  z a p ro s z o n e  na  

m ię d z y w o je w ó d z k i  p rz e g lą d  z e s p o łó w  k o lę d n ic z y c h , k tó ry  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  B ia ł y m s t o k u  w  d n ia c h  22-23 s ty c z n ia  p rz y s z łe g o  
ro k u .

Te ra z  nieco szerzej o samej imprezie.
W  polskiej tradycji kulturalnej okres związany ze świętem narodzenia 

Chrystusa i N ow ym  Rokiem, miał szczególne znaczenie związane z  magią 
i wierzeniami rolniczymi oraz rozbudowanym  kultem chrześcijańskiego 
święta— Świętej Rodziny. Losy Polski i rodzin polskich w  czasie okupacji, 
wojen, zaborów , zsyłek i walki wyzwoleńczej wzbogacały te święta o wątki 
narodow e i ścisłe rodzinne. W  ten spo sób powstał zespól wierzeniowo- 
obrzędow o-obyczajow y, zasługujący na rejestrację i kontynuację.

Przegląd zespołów kolędniczych ma na celu: zarejestrowanie żywej 
tradycji kolędowania i obchodzenia świąt Bożego Narodzenia oraz cyklu 
zim ow ego (przynajm niej do  6 stycznia). C hodzi też o zebranie wiado­
m o ś c ią  tradycjach i formach kolędowania w  tym okresie, zapisu wspom­
nień,'dokum entów dotyczących okresu na przestrzeni od czasów najdaw­
niejszych do chwili obecnej.

Im preza obejm uje przegląd zespołów kolędniczych, aktualnie kolęd­
niczych lub odtworzonych na przegląd, konkurs na opis okresu związa­
nego ze  Świętami Bożeg o Narodzenia —  o d  Adwentu do Trzech Króli lub 
Karnawału. W ażne  jest tu odtworzenie obrzędów, zwyczajów, zabiegów 
m agicznych, w ró żb , potraw zwyczajowych, zabaw, rekwizytów, przebrań 
łtp-

Przeglądem  objęte będą zespoły tradycyjnie kolędujące w  swojej 
o ko licy lub takie, które zachow ują formę kolędniczą odwtórczą dla celów 
przeglądu na podstawie pamięci starszych ludzi czy zapisów, tradycji. 
Organizatorów  przeglądu interesują też informacje o innych formach 
ob ch odów  Bożeg o Narodzenia. Teatralnych, np.. Jasełka, Pastorałki^ 
adoracje Żłobka, koncerty kolędowe ftp.

D o  przeglądu m og ą zgłosić się następujące zespoły: Życzeniowe, 
obch odzą ce  d o m y z  życzeniam i na Now y Rok, z  żywym i zwierzętami, 
przebraniam i zwierzęcym i i maszkarami grupy śpiewające z  koszami na 
podarki —  sym bolizujące pom yślność w  gospodarstwie; Kolędniczo- 
Bożonarodzeniow e —  z  gwiazdą, z  szopką, betlejką z  aniołami, królami, 
pasterzami z  szajnekatarynką. Z  widowiskiem —  Król Herod. Zespoły 
mieszane życzęniow o-kolędnicze łączące obie wymienione formy, np. 
Król Herod i Koza, G w iazda  i Bocian. Zespoły teatralne i estradowe 

, przygotow ujące Jasełka,' koncerty kolęd — • w  formach scenicznych. W  
konkursie będą  również uwzględnione materiały repertuarowe —  scena­
riusze podejm ow anych działań scenicznych i świetlicowych. Zamierzenia 
wzięcia udziału w  przeglądzie należy potwierdzić wypełniając „Kartę 
zgłoszenia zespołu kolędniczego".

1 . Z e s p ó ł  k o lę d n ic z y   ..........*.....*..........7...,....— .............

(p o d a ć  zw ię zły  o p is  fo rm y  kolędow ania, np. zespół z  szopką,
• z  G w ia zd ą , ż  K o zą , K ról H ero d ).

2 . A d r e s  z e s p o łu ,  te l. i n a z w is k o  k ie r o w n ik a  ... . . ._________

3 . L i c z b a  o s ó b  w  z e s p o le , w ie k ..

4 . C z y  z e s p ó ł w y s tę p u je  o d  d a w n a  (o d  k ie d y ) ,  c z y  je s t p o ­

w o ł a n y  n a  p r z e g lą d ?  . .. . , ....... ........... ...........................................

5 . C z a s  t r w a n ia  p r o g r a m u

«°ro P lklęihzk l Fot. J .  Lewicki

O rg a n iz a to rzy  p ro szą  u prze jm ie  zespoły  biorące udział w  przeg­
lą dzie  o  przyw ie zie n ie  ze  sobą tekstów  prezento w anych program ów .

O p ró cz przeglądu zespołów kolędowych odbędzie się konkurs na 
opis lub nagranie obyczajów  zw iązanych z  Bożym  Narodzeniem. Będą 
uwzględniane przez jurorów szczegółowe Opisy zwyczajów, wróżb, tra­
dycji, tradycyjnych potraw, występujących w  okresie od początku Adwen­
tu do T rze c h  Króli, a nawet do końca stycznia. Interesujące będą 
zwłaszcza same święta i ich przebieg.

W ieczerza Wigilijna. Pierwszy i drugi dzień świąt Bożego Narodzenia. 
N ow y Rok. Trze ch  Króli. Zwyczaje towarzysko-rodzinne tego okresu.’ 
C enne są dokumenty autentyczne —  fotografie, zeszyty z  repertuarem, 
opisy obyczaju w  dawniejszych czasach, rekwizyty towarzyszące obrzę­
dom . Osobiste wspomnienia. Przeżycia i doznania związane ze Świętami 
Bożego Narodzenia (wspomnienia z  dzieciństwa, święta w  czasie wojny, 
okupacji, na zesłaniu). Konkurs na opis Bożego Narodzenia prosimy 
zaopatrzyć w  następujące informacje:

Im ię  i n a z w is k o  ...i .................................................................. ..........

R o k  u r o d z e n i a   ........... ............... .................

D o k ł a d n y  a d re s  z a m ie s z k a n ia  ( t e l e f o n )  .............................................

Z a z n a c z e n ie  te r e n u , z  ja k ie g o  p o c h o d z i  o p is , o r a z  o k re s u  

c za s u  n p . d a ta  ...................................................................

W  razie chęci zachowania anonimowości prosimy zaznaczyć to na 
opisie (nazw isko i adres do wiadom ości organizatorów). N a g ra n ie l 
wspom nień winno zawierać również odpowiednie dane.

Są to wszystkie informacje organizacyjne dotyczące przeglądu i kon­
kursu, związanych z  Bożym  Narodzeniem. Łączym y redakcyjne życzenia, 
by zdążyć ze zgłoszeniami w  terminie. Pówodzenia!

Przygotowała Alina LA S S O T A



TELEW IZJA
CZW ARTEK, 11 LISTOPAD A  

LTV
8.00 — Panorama. 8.25 — Wiado­

mości w jęz. niemieckim. 8.55 — Wia­
domości w jęz. francuskim. 9.20-—Pro­
gram o biznesie. 9.45 — Niemiecki 
program edukacyjny. 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 —  Dla dzieci. 18.50 — 
Wiadomości (ros.). 19.00 — Wiado­
mości BBC 19.30 — Serial „Znowu 
ty?” (16). 20.00 — Katolickie studio 
TV. 20.30 — Program sportowy „22”.
21.00 —  Panorama. 21.30 — Mosty.
22.15 — Film „Szalony biznes” (4).
23.05 —  Film dok. 23.15 —  Wiado­
mości wieczorne. 23.30 — Rock Wee­
kend-?. .

BAŁTYCKA TV
18.00 — Program TVP. 21.00 — 

Etnostudio. 21.30— TV ring. „Nieszu- 
kaj słowa w kieszeni”. 22.15 — Topau- 
to-93. 22.30 — Brydż sportowy. 22.45
— Nowości bałtyckie. 23.00 —  Film 
„Ekspres grozy”. 0.35 — Program 
TVP.

TELE-3
— 7.00 — Nowości CNN. 7.30 — 
Lekcja jęz. angielskiego. 7.33—  Muzy­
ka. 8.00 — Filmy anim. 9.30 —  Aero- 
bic. 10.00 — Muzyka. 10.30 — Film 
„Zapomniana melodia na flet" (1-2). 
12.40— Lekcja jęz. angielskiego. 14.57
—  Lekcja jęz. angielskiego. 15.00 — 
Filmy anim. 16.30 — Muzyka. 18.00— 
Wielka rodzina. 18.30 — Program Po- 
niewieskiej TV. 19.00 — Wieści. 19.20
— Lekcja jęz. angielskiego. 19.25 — 
Serial „Santa Barbara”. 20.20 —  Wia­
domości kryminalne. 20.30 —  Sam 
sobie reżyserem. 21.00 —  Nowości 
CNN. 2130 — Lekcja jęz. angielskie­
go. 2133 —  911.22.00 —  Film. 23.40
—  Lekcja jęz. angielskiego. 23.45 — 
Muzyka.

W A R S ZA W A  

10 .00— Film dla młodych widzów;
—  „Nicolas Nickleby”. 11.15 —  „By 
ogarnąć świat” (1). 12.20 —  „Narodzi­
ny” —  program dokumentalny. 12.50 
— Transmisja uroczystości przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza w Warsza­
wie — w rocznicę powstania II Rzeczy­
pospolitej. 14.10 —  T eatr dla dzieci: 
A nna Świrszczyńska — „F arfu rka  
królowej Bony” (1). 15.05 — W  starym 
kinie: „Mogiła Nieznanego Żołnierza”
—  film fab. prod. polskiej. 16.50 — 
Retransmisja koncertu z sali kongreso­
wej w Warszawie. 18.00— Teleexpress. 
18.25 —  „Złodziejska miłość” — ko­
media kiyminalna prod. USA. 20.00— 
„Taniec Barnaby”. 20.10 — Wieczo­
rynka. 20.30 —  Wiadomości. 21.15 — 
Transmisja koncertu. 22.45 —  Pro­
gram dokumentalny. 23.35 — „Senty­
menty” — program Agnieszki Osiec­
kiej. 035  —  „Uznany za niewinnego”
—  dramat kryminalny prod. U SA

OSTANKINO

4.55 —  Program  dnia. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka. 5.30 — 
Poranek. 7.45 —  Firma gwarantuje. 
8.00— Dziennik. 8.20— Kidi vidi. 8.40 
— Serial „Po prostu Maria”. 9.30— W  
świecie zwierząt. 10.10 — D o lat szes­
nastu i więcej. 10.50 —  Ekspres praso­
wy. 1 1 .00— Dziennik. 1 1 .20— TV film 
fab. „Miłość nie wybacza”. 12.25 — 
Film-spektakl. F. Dostojewski „Dwór 
Stiepanczikową i jego mieszkańcy". 
13.50— Film anim. 14.00— Dziennik. 
14.25 —  Rozmaitości. 15.10 — Notes.
15.15 — Film anim. 15.40 — Rock. 
16.20— D o lat szesnastu i więcej. 17.00
— Dziennik. 17.25 — TV  nim dok. 
17.55— Dokumenty i losy. 18.00 —  O 
pogodzie. 18.05 — Serial „Po prostu 
Maria”. 18.55 — W gościnie u władzy.

19.40 —  Dobranocka. 19.55 —  Rekla­
ma. 20.00 — Dziennik. 20.40 —  Lote­
ria „Milion”. 21.10 — Serial „Miaste­
czko Tween P eaks” (3 ). 22.05 — 
Pieśń-93. 23.15 — Dziennik. 23.40 — 
Kino na poste restante. 0.20 — MTV. 
1.20 — Ekspres prasowy.

PIĄTEK, 12 L IS TO P A D A  

L T V

8.00 — Panorama. 8.25 — Wiado­
mości w jęz. niemieckim. 8.55 —  Wia­
domości w jęz. francuskim. 9.20 — 
Edukacyjny program dla dzieci w jęz. 
angielskim. 9.35 — Serial „Policjanci z 
M iam i” (6). 18.00 — W iadomości. 
18.10 —  Dla dzieci. 18.50 —  W iado­
mości (ros.). 19.00 —  W iadomości 
BBC. 19.30 —  Wideomagazyn mody.
19.55 —  Album rodzinny. 20.25 — 
Najśmieszniejsi ludzie Ameryki. 21.00
— Panorama. 21.30 —  Telegra „Tak. 
N ie". 22.20 —  Siódmy kontynent. 
22.30 — Aleja Laisves. 22.45 —  To ci 
show.

T E L E -3

7.00 —  Nowości CNN. 7.30 — 
Lekcja jęz. angielskiego. 7 3 3 — Muzy­
ka. 8.00 —  .Filmy anim. 9.30 —  Aero- 
bic. 10.00 — Film dok. 10.55 — Serial 
„Santa B arbara”. 11.45 — Lekcja jęz. 
angielskiego. 14.57 —  Lekcja jęz. an­
gielskiego. 15.00 — Filmy anim. 16.55 
— Film „Chłopiecz Zatoki Zmarłych”. 
17.45 — Muzyka. 1830 — Program 
Szawelskiej TV. 19.00— ‘Wieści. 19.20
—  Lekcja jęz. angielskiego. 21.33 — 
Film dok. 22.00— Film . 23.40 —  Lek­
cja jęz. angielskiego. 23.45'—  Muzyka.

W A R S Z A W A

10.00 —  W iadomości. 10.15 — 
Mama i ja. 10.25 —  Domowe przed­
szkole. 11.00 —  „Miłe spotkanie” —. 
komedia prod. franc. 12.20 —  R epor­
taż. 13.00 —  Wiadomości. 13.15 —. 
Magazyn notowań. 13.45— Dla dzieci: 
„Ciuchcia”. 14.30— 16.55— Telewiz­
ja  edukacyjna. 17.05 —  D la dzieci: 
„Ciuchcia”. 17.50— Muzyczna Jedyn­
ka. 18.00 —  Teleexpress. 18.20 —  Au- 
tomania. 18.40 —  „Tata, a Marcin po­
wiedział”. 19.00 —  Randka w ciemno
—  zabawa quizowa. 19.45 —  „W kraju 
Zulu G ula” —  program  satyiyczny.
20.00 —  Wieczorynka. 20.30 —  W ia­
dom ości. 21.15 —7 F ina ł Festiw alu 
Polskich Filmów Fabularnych „Gdy- 
nia-93”. 23.15 —  Zawsze po 21-wśzej.
24.00 —  Wiadomości. 0.15 —  G orąca 
linia. 0.25 —  Muzyczna Jedynka.-0.30
—  „Texasville” — film fab. prod. U SA  
2 3 0  —  Saga piosenki francuskiej — 
Gilbert Becaud.

O S T A N K IN O  

.5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnas­
tyka poranna. 5.30 —  Poranek. 7.45 — 
Firma gwarantuje. 8.00 —  Dziennik. 
8.20 —  Film anim. 8.35 —  Film  dla 
dzieci. 10.00 —  Klub podróżników. 
10.50 —  Ekspres prasowy. 11.00 — 
Dziennik. 11.20 — Ameryka z M. Ta- 
ratutą. 11.50 —  Spektakl „D w ór Stie- 
panczikowo i jego mieszkańcy”. Część
2 .13 .00  — Film anim. 13.10 — Film 
dok. 14.00 —  Dziennik. 14.20 —  P ro ­
gram. 14.25 —  Brydż. 14*5d—  Biznes.
15.05 — Film dla dzieci. 16.30— Świę­
to czasopism a „S to lica”. 17.00 — 
Dziennik. 17.20— Szansa dla każdego. 
Problem piywatyzacji. 17.40 —  O  po­
godzie. 17.45 — Człowiek i prawo. 
18.15— Ameryka z  M. T aratutą. 18.45
—  Pole cudów. 19.40 — D obranoc, 
dzieci. 19.55 —  Reklam a. 20.00 — 
Dziennik. 20.40 —  Człowiek tygodnia.
21.00 —  Film fab. „Miasteczko Tween 
Peaks”. 22.00 —- Koncert. .22.45 —  
Program X. 23.25 — Biuro polityczne. 
0.05 — Autoshow. 0.35 —  Program 
rozrywkowy. P odczas  przerw y  —  
Dziennik. 1.40 —  Expres prasowy.

M IGAWKI WILEŃSKIE. Fo l. Zbigniew Markowicz

Znad Wiliu
Radio 7334 / 103.8 FM

Dział reklamy:

Wilno, al. Laisves 60 
teł. 42 94 57, fax 42 94 65

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO, PLATYNĘ %\ 
KAŻDEJ PRÓBY, 

ORbERY LENINA. 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAŹU!

Pracujemy każdy dzień ód godz. 9  do 20. 
Vrublevskio 2, kofa placu Katedralnego, 

Vilnius, tel. 2 2  7 0  1 7

■ J L f t j y U H

D R O G O  S K U P U J E M Y  

czeki Inw estycyjne  w  W iln ie  I 
re jonie  w ileńskim . 

Z w ra ca ć  s ię :
Vilnius, Kalvarijq  62 (g ab . 1), 

te l.7 3 -2 1 -7 2 .

(lam. 2740)

K U P U J E M Y  I S P R Z E D A J E M Y  
W A L U T Ę  

co dziennie  o d  g o d z. 9  d o  20. 
V ilnlus, Vrublevskio  2, obo k  pl. 

K atedra lnego , tel. 2 2 -7 0 -17 .

(Zam. 2717)

K U P IĘ
d w u  pok ojo w e m ieszkanie. 

Z w ra ca ć się:
Vilnius, tel. 35-06 -60 .

(Zam. 2757)

W  centru m  m iasta 
D R O G O  S K U P U J E M Y  

z łoto  I p latynę.
Vllnius, 

te l. 7 5 -1 5 -2 8 ,7 5 -5 1 -8 1 .
(Zam. 2731)

D R O G O  S K U P U J E M Y , 
w szelk ie) p ró b y  złoto, p latynę. 

V !lnius, tel. 63-72 -04 .
(Zam. 2674)

K O M E R C Y J N E  
W Y J A Z D Y  D O  W A R S Z A W Y  

C o d zie n n ie . Z w ra ca ć s ię : V!lnius, 
tel. 7 6 -2 2 -2 , 35,73-55.

(Zam. 2720)

S K L E P  J U B IL E R S K I 
„ P E R L A S " 

sku puje  złoto w s zystk ich  prób, 
o rd e ry  Lenina, p latynę, s rebro  

te ch n iczne , pallad. 
R o zliczam y się  o d  razu! 

Vilnius, N augardu k o 30, tel. 
26-15 -56 .

(Zam. 2749) ,

S P R Z E D A J E M Y  
k o żuchy , naturalne I sztuczn e  

(4 5 ). S kó rzan e  kurtki ze  
skraw ków , na naturalnym  futrze, 

są w szystkie  k olory  i ro zm iary. 
Ul. A ntakalnio 67, tel. 74-23-14, 

sklep „B ista”.
(Zam. 2734)

l S K U P U JE M Y
l czeki Inw estycyjne,
j  P racu jem y w  g o d z. 9.30-13.00 i I 
l 14.00-18.00 (w  d niach pracy). •
! Z w ra ca ć się : V iln iu s, U g o n in ta  j 
| 6, t e l  22-10 -24 .

(Zam. 2692)

FIRMA 
„POLUKSAS” 

dopom oże sprzedać, 
kupić, w ynająć lub wy­
dzierżaw ić m ieszkanie. 
Załatwimy dokumenty zgod­
nie z przepisami prawnymi

Vilnius, teL 61-06-68.

(Zam. 2709)

e1<r a n y
P E R G A L E  —  „R az przekroczyw­

szy prawo”  (przygodowy, U S A ) o 12, 
1 4 ,16t 18,20.

Y IL N IU S — „Jednodniowy prezy­
dent”  („Dave”)  (komedia, U S A ) —  o 
1130,13.40,15.45,18,20.10.

A U Ś R A  —  „Rodzone dziecko”  (2 
serie, Indie) —  o 15.40, „Pokusa”  (dla 
dorosłych, W łochy) 1030, 12.10, 14, 
18.10,20. -

KALENDARIUM
• Czwartek (l l .X I ) je s t  315 dniem 

1993 r. D o  końca roku 50 dni-
• Znak Z odiaku— Skorpion.
• Imieniny: Bartłomieja, Felicjana, 

Marcina.
• Wschód Słońca —  7.42, zachód 

— 16.7*. Długość dnia 8 godz. 41 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 11 listopada 
zachmurzenie z  przejaśnieniami, bez 
opadów, wiatr wschodni, umiarkowa­
ny. Tem peratura 3 -5  stopni mrozu.

W  ciągu następnych dwóch dni bez 
opadów, temperatura w  nocy 5-10, w 
dzień 2-7 stopni mrozu.

Dyżurni wydania:

H enryk M A Z U L  
Zbigniew MARKOWICZ 
-Teresa ŻARK 
Teresa STRUMIŁO 
Anna RZEWUSKA

K O T E E K R
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazu|e się od 1  lipca 1953 r.

N a sz adres:
Laisv*s pr. 60. 2044 Vilnius, 

Uetuvo8  Respubłika

T E L E F O N Y : re d a k to r  —  4 2 -7 9 -0 1 , z a s tę p c y  re d a k to ra  —  
4 2 -7 9 -0 4 , 4 2 -7 9 ^ 4 8 , s e k re t a r z  o d p o w ie d z ia ln y  —  4 2 -7 9 -4 9 . 

D Z IA Ł Y : państwa I s am o rządu  tereno w eg o —  42-7 8 -63 , e ko nom iczny —  
42-78 -54 , etyki, ro d zin y i praw a —  42-79-64, praw nik —  42-75 -76 , szkol­
nictwa I m ło dzieży —  42 -7 9 -73 ,4 2 -6 9 -8 6 , ży c ia  p olitycznego —  42-78 -81 , 
życia  w si —  42-79 -68 , 42-78 -90 , sto łeczny o ra z aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług 1 kom unikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
felietonów 1 spo rtu  —  42-90 -63 , listów —  42-69 -65 , kom ercyjny o raz 
orga n iza cyjny —  42-72 -70 , k orespondenci: na rejon w ileńsk i— 42-78 -90 , 
45-03-95, solecznlck l— 52-780, ćw ięciański— 44-21 -46, trocki 1 szyrwfnc- 
Id —  62-42 -67 , fotokorespondenci —  42-90-81, tłum acze — 42-90-60, 
42-72-92, s ty ilic l —  42-72-92, m aszynistki —  42-77-72.

Zast. redaktora 
Krystyna ADAMOW ICZ

Kod 67218 

Cena 15 ct (w  Polsce - 1 000 zf.) 

Nr rejestracji —  322. Zam . 3834

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Biuro  og łoszeń i reklamy —" 
pr. Laisv&s 60,

11 piętro, pokój n r 1114.
Te lefon  —  42-69-63. 

C zyn n e  o d  9.00 d o 17.00 
w  dniach pracy.


